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Niejasna historja
Jedną, a może nawet jedyną dzie­

dziną, o której U kraińcy wyrażają 
się z dumą, jako dowodzie ich samo­
dzielności i dojrzałości, jest spółdziel­
czość. Z  cyfr, opublikowanych nie­
dawno na ten temat, w ynika istotnie 
poważny rozrost ukraińskiej sieci ko­
operatywnej, do czego, rzecz jasna, 
w znacznej mierze przyczyniły się w a­
runki, z jakich korzysta w Polsce 
spółdzielczość, bez względu na jej 
charakter narodowościowy. Ze swej 
strony chętnie przyznalibyśm y U kra­
ińcom resztę zasług w rozbudowie tej 
pięknej gałęzi gospodarczej, gdyby nie 
dość niezwykłe szczegóły, uderzające 
w solidność i czystość źródeł całej tej 
akcji

Przynosi je ostatni numer „Sel- 
R ob a", czasopisma stojącego — iak 
wiadomo — bez zastrzeżeń na usłu­
gach ortodoksyjnego komunizmu i 
jego ekspozytur. Oto — co podaje. 
Przed trzema laty doszła do skutku 
umowa między Związkiem  Rewiz. 
ukr. kooperatyw  we Lw ow ie a przed­
stawicielstwem ukraińskiej radzieckiej 
kooperacji (U K R K O O P.) w  Berlinie, 
mocą której berlińska placówka miała 
dostarczyć tytułem  pożyczki 50 tysię­
cy dolarów. W  zamian za tak poważny 
zasiłek, spółdzielnie ukr. w  Małopolsce 
przyjęły szereg zobowiązań.

I tak podjęły się sprowadzenia i roz- 
sprzedaży komisowej tow arów  sowiec­
kich na rynkach małopolskich do w y­
sokości pożyczonej kw oty. W raz z 
towaram i miano sprowadzać sowieckie 
wydawnictwa spółdzielcze do kolpor­
tażu. Dalej Zw iązek R ew izyjny zobo­
wiązał się zająć „rozszerzeniem i po­
głębieniem stosunków gospodarczych 
między zach.-ukr. kooperacją i koope­
racją na Radz. U krain ie". W  tym  celu 
miano co roku wysyłać po 20 stypen­
dystów (na koszt sowiecki) do K ijow a 
na wyszkolenie w „spółdzielczych 
technikum ach", brać udział w  zjaz­
dach na Radz. Ukrainie i zapraszać 
przedstawicieli sowieckiej kooperacji 
na własne zjazdy.

Ceł takiej um owy ze strony sowiec­
kiej jest jasny. Miał to być punkt za­
czepny do rozciągnięcia w pływ u nad 
kooperatywam i ukr. w  Małopolsce, 
przyczem  kolportaż „literatury popu­
larnej" m a d e  i n  C h a r k ó w  i 
„szkolenie" m łodych adeptów spół­
dzielczości w  kom unistycznych insty­
tutach — chyba dostatecznie określa 
całą sprawę. Mniej wyraźnie natomiast 
przedstawia się udział w  tej transakcji 
ze strony naszych U kraińców, choćby 
nawet — jak stwierdza dalej „Sel- 
R o b “  — przyjętych zobowiązań nie 
spełnili.

Jest to odrębna sprawa, niepozba- 
wiona pikanterji. „Se l-R ob " miano­
wicie zarzuca w  gwałtownej form ie 
„sino-żółtym  złodziejom ", że w ziąw ­
szy dolary i rozdzieliwszy je pomiędzy 
Związki powiatowe, nie sprowadzili 
towaru ani literatury, nie skorzystali 
ze stypendjów, raz tylko jeden, w  maju 
1929 r. brali udział w  wspólnej kon­
ferencji w  Charkow ie, do siebie zaś 
delegatów sowieckich nie tylko nie za­
prosili, lecz jeszcze „pobili na zjeździe 
lwowskim  delegatów robotniczo-wło- 
ściańskich, którzy postawili wniosek 
na wysłanie depeszy powitalnej dla ukr. 
radzieckiej kooperacji".

Sprawa pożyczonych pieniędzy po­
szła w  ogóle pod korzec. Gdy. wie­
rzyciele coraz ostrzej naciskali, poczęto 
starać się o kredyt u ks. m etropolity 
Szeptyckiego, potem „starano się po­
życzyć u N iem ców ", a wreszcie od­
dano 10  tysięcy, co do reszty grając 
na dalszą zwłokę, lub grożąc „ostrem  
wystąpieniem przeciw Radzieckiej U - 
kranie". T u  „Sel-R ob“  dodaje: „M il­
czelibyście jeszcze trochę, gdybyście 
dostali jeszcze jo  tysięcy dolarów ", i

„O ddajcie pieniądze, bo to 
ukraińskich mas pracu-

kończy: 
pieniądze 
jącychl".

Pachnącą ta historja 1— jak widzi­
my — nic jest. Odsłania ona niedy­
skretnie materjały, z jakich powstał 
dumny gmach ukraińskich spółdziel­
czości, i demaskuje pomysłowe sposo­
by, jakich używają bolszewicy, by do­
trzeć do społeczeństwa ukraińskiego.

Możnaby zapytać, dlaczego1 zdecy­
dowano się na uchylenie kulis całej

afery, bądź co bądź niemiłej dla obu 
stron i obie jednako obciążającej. 
Działały tutaj — jak się zdaje — pod­
wójne m otyw y. Bolszewicy stracili 
cierpliwość i ze swych dolarów posta­
nowili' przynajmniej ukuć broń, kom ­
promitującą chytrego dłużnika. D ru­
gim powodem jest dość silna depresja 
finansowa w  ZSSR ., wywołana forso­
waniem „piatiletki". W  związku z tem 
dokonuje się dziś nie tylko ściąganie 
wierzytelności zagranicznych i — 
gdzie trzeba — ich „wyduszanie", 
lecz również zasadnicza rewizja całego 
systemu propagandy politycznej, po­
żerającej olbrzym ie sumy bez jakiej­
kolwiek efektywnej korzyści.

i f  ostatniej chwili.

Narada w sprawie Kredytów dla rolnictwa.
(Telefonem od naszego korespondenta>.

Warszawa, 8 maja. Dziś o godzinie Konferencja ta odbyła się z udziałem
10 przedpołudniem odbyła się druga Premjera Sławka, Min. Zaleskiego, Pry-
narada w Prezydjum Rady Ministrów stora i Janty-Połczyńskiego, oraz Wice-
w sprawach rolniczo - finansowych, min. Koca. Na konferencji tej miały

Ujęcie zbrodniczej trójki.
(Telefonem  o d  naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 maja. Z  Paryża dono­
szą: Przed kilku tygodniami wykryto 
w Marsylji olbrzymie oszustwa, doko­
nane przez dwie Niemki, siostry 
Schmidt oraz ich wspólnika, pokątne- 
go doradcę Sarret. Obecnie wyszło na 
jaw, iż przestępcy ci wyspecjalizowali 
się w wyłudzaniu od towarzystw ase­
kuracyjnych wysokich sum. Śledztwo 
ustaliło, że dla dopięcia swoich celów

wymieniona szajka dokonała kilku 
morderstw, a mianowicie wymieniony 
Sarret wywoził podstępnie do stojącej 
na uboczu za miastem willi swe ofiar 
gdzie pozbawiał je życia jwystrzaleto 
z rewolweru. Trupy zabitych Sarret 
palił kwasem siarczanym przy udziale 
i pomocy sióstr Schmidt. Ogólna su­
ma wyłudzonych pieniędzy wynosi 
1,700.000 franków.

Ocalenie zasypanych górników.
(Telefonem  od  naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 maja. Z  Brukseli do­
noszą: Górnicy, uwięzieni w kopalni 
przez skały, po 6-dniowych wysiłkach 
drużyny ratowniczej zostali ;uratowa- 
ni. Cieszą się oni zupełnem zdrowiem, 
są tylko wyczerpani nerwowo. Wśród 
uwięzionych znajdował się Polak, Ban- 
buk. Był on w niezwykle trudnej sytu­
acji, albowiem nie władając ani języ­
kiem francuskim, ani walońskim, nie 
mógł przez cały czas porozumiewać 
się z towarzyszami niedoli. Losem gór­

nika naszego interesuje się obecnie cała 
opinja belgijska. Okazuje się, iż był on 
jedynym człowiekiem, na którego nie 
czekał nikt na powierzchni ziemi i nie 
dowiadywał się o jego losy. Prasa pod­
kreśla tem bardziej jego niezwykły hart 
ducha. Król i królowa nadesłali ocalo­
nym górnikom telegramy. W  osiedlu 
górniczem wszystkie związki przygo­
towują się do manifestacyj na cześć 
ocalonych.

Samobójstwo czy morderstwo?
(Telefonem  od naszego koresponcenta.)

Warszawa, 8 maja. Dziś rano koło 
wsi Utrata wyłowiono z rzeki zwłoki 
kobiety, w wieku około 2$  lat. Przy 
zwłokach znaleziono dokumenty na 
nazwisko Janiny Mroczkótwnej, inży­

niera chemji, zamieszkałej w  Mińsku 
Mazowieckim. Na razie nie ustalono, 
czy zachodzi tu wypadek morderstwa, 
czy samobójstwa.

Olbrzymi deficyt w budżecie Rzeszy.
Berlin, 8 maja. (PAT.) Wedle 

komunikatu ministerstwa finansów 
budżet zwyczajny Rzeszy na rok 
1930-31 zamyka się deficytem 988

milj. marek. Deficyt budżetu nad­
zwyczajnego wynosi 261 milj. marek. 
Długi państwowe do dnia 31 marca 
b. r. wynoszą 1.709 milj. marek.

-o-

zapaść pewne decydujące postanowie­
nia w ważnych sprawach, dotyczących 
potrzeb finansowych w formie długo­
terminowych kredytów dla rolnictwa.

Berard nie kandyduje na 
prezydenta Francji.

Paryż, 8 maja. (PAT.) Leon Berard, 
obecny minister sprawiedliwości, któ­
rego kandydatura na stanowisko pre­
zydenta republiki została wysunięta 
przez pewne kola parlamentarne, o- 
świadczył wczoraj stanowczo, że nie 
będzie w żadnym razie kandydować 
przeciwko Briandowi. Tym  sposobem 
walka ograniczy się między Briandem 
a Doumerem, prezesem Senatu oraz 
ministrem wojny Maginot, którego 
popierają żywioły nacjonalistyczne.

Zderzenie autobusu 
z pociągiem.

Merced, 8 maja. (PAT). (Kalifor- 
nja) Wskutek zderzenia autobusu z 
pociągiem towarowym czworo dzieci 
jadących autobusem zostało zabitych 
a 25 odniosło ciężkie rany. Zginął 
również szofer autobusu.

Wielki pożar,
Tokio, 8 maja. (PAT). Dzisiaj ra­

no pożar strawił większą część zabu­
dowań stacji klimatycznej Zamanaka. 
Spłonęło prawie 1.000 budynków. 
Szkody obliczają na pół miljona fun­
tów angielskich. Istnieje obawa, żę w 
czasie pożaru zginęło kilka osób.

Orkan na Węgrzech.
Budapeszt, 7 maja. (PAT). N ad 

komitatem Somogy szalał wczoraj o r­
kan. 20 robotników schroniło się do 
stodoły, która się zawaliła, przyczem  
jeden robotnik zginął, siedmiu zas od­
niosło rany. W  innem miejscu piorun 
uderzył w  nowowzniesiony budynek, 
gdzie schroniło się kilku robotników. 
Jeden z nich poniósł śmierć na m iej­
scu. W  mieście Kaposvar orkan po­
zrywał1 połączenia telefoniczne i elek­
tryczne oraz uszkodził jeden z miej­
scowych gmachów.
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Przegląd kor unktury w Polsce.
Instytut Badania Koniunktur go­

spodarczych i cen w następujący spo­
sób charakteryzuje koniunkturę w 
Polsce w  marcu br.

Proces obniżania rozm iarów pro­
dukcji przemysłowej, który się pono­
wnie rozpoczął w  listopadzie roku u- 
biegłego, zbliża sie ku końcowi. G dy 
w  styczniu spadek wytwórczości w y­
nosił 6.3 proc., a w lutym jeszcze 3.4 
proc., to w  marcu już tylko 1.2  proc. 
O gólny wskaźnik produkcji przem y­
słowej obniżył się z 92.1 w  lutym do
91.0  w  marcu. Z  danych o liczbie 
bezrobotnych wynika, że rozmlipry 
produkcji przemysłowej nie uległy w 
kwietniu większym zmianom w po­
równaniu z marcem.

R ozm iary produkcji dóbr w y­
twórczych. będące wynikiem  stanu 
ruchu inwestycyjnego oraz budowla­
nego, obniżyły się z 9 1 -2 w lutym  do 
8^.9 w marcu i sytuacja w tych gałę­
ziach przemysłu nadal kształtuje się 
niepomyślnie. W prawdzie przewofzy 
kolejowe dóbr w ytw órczych zw ięk­
szyły się w  porównaniu z lutym (z 
S7-8 do 66.4), ale sa niższe mż w  sty­
czniu. Takie kształtowanie się prze­
wozów nie wskazuje na to, aby pro­
cesy zniżkowe w gałęziach produkcji 
dóbr w ytw órczych zostały już całko­
wicie zakończone. Zwiększające się w 
dalszym ciągu obiawy niewypłacalno­
ści w tych gałęziach, zwłaszcza meta­
lowej i maszynowej, świadczą raczei 
o możliwościach dalszego ogranicza­
nia produkcji. Sytuacja w  gałęziach 
dóbr w ytw órczych, zwłaszcza w hut­
nictwie Żelaznem, może jednak ulec 
pewnej poprawie w związku z mającą 
nastąpić w  maju realizacją pierwszej 
transzy pożyczki zagranicznej na bu­
dowy i eksploatację kolej G órny 
Śląsk-Gdynia.

W  gałęziach produkcji dóbr spo­
życia po czteromiesięcznej przerwie 
nastąpił ponowny wzrost produkcji:, 

a mianowicie z 90.6 w lutym do 
9V 9 w marcu. W zrost zatrudnienia 
nastąpił przedewszystkiern w przem y­
śle włókienniczym, w  którym  zresztą 
rozm iary produkcji wzrastają już od 
lutego. W skaźnik zatrudnienia w 
przemyśle w łók enniczym wynosił 
82.7. w  styczniu, 84.3 w lutym  i 89.8 
w  marcu. Przewozy kolejowe tkanin, 
które w  ciągu ostatnich miesięcy stale 
spadały, w  marcu gwałtownie w zro­
sły z 62.8 do 89.9, dochodząc do po­
ziomu wyższego, niż w jakim kol­
wiek miesiącu 1930 r. T ak  znaczny*”'  
wzrost naliży zresztą przypisać głó­
wnie temu, iż kupcy, w oczekiwaniu 
dalszej zniżki cen, w strzym yw ali się 
do ostatniej chwili od dokonywania 
zakupów towarów wiosennych 1 let­
nich, a wobec tego zakupy towarów 
sezonowych zostały skoncentrowane 
w  marcu 1 kwietniu. Spotęgowany o- 
statnio proces obniżania płac będzie 
czynnikiem, hamującym zwiększanie 
się zbytu tkanin 1 odzieży.

Gw ałtowny wzrost cen wszystkich 
zbóż i ziemniaków p o p raw i położe­
ni6 części gospodarstw większych, któ­
re mają jeszcze zboże na sprzedaż- 
Polożenie drobnych gospodarstw i 
słabszych folw arków  nie uległo zmia­
nie, to też wzrostu siły nabywczej 
wsi już w ciągu bieżącego roku nie 
należy się spodziewać.

Sytuacją na rynku pieniężnym po­
garsza się w dalszym ciągu. Sumy w e­
ksli wystawionych mimo spadku o- 
brotów utrzym ują się na wysokim  
poziomie, wkłady w  bankach spadają, 
a stopa procentowa wykazuje tenden­
cję raczej zwyżkową, przy zwiększa­
jącej się ilości protestów wekslowych 
i wzm ożonym  w  ostatnich czasach

Redukcja podatków 
w Turcji.

Stambuł. 8 maja. (PAT.) Rząd za- 
zamierza zredukować podatki o 20% 
oraz zmniejszyć kadry urzędników o 
30%

spadku rezerw dewizowych Banku 
Polskiego.

Obecny stan rynku pieniężnego u- 
trudnią w wysokim  stopniu możliwo*- 
ści rozpoczęcia nowych inwestycyj i 
rozszerzenia rozm iarów budownic-

Genewa. 7 maja. (PAT.) D yrektor 
sekcji rozbrojeniowej sekretarjatu ge­
neralnego. Agnides wyjechał do Ma­
drytu w celu zapoznania się z nowym 
referentem spraw rozbrojeniowych w 
Radzie Ligi N ar., wobec ustąpienia 
dotychczasowego referenta Qu?nones 
de Leona z zajmowanego stanowiska 
ambasadora Hiszpanii w Paryżu. A g­
nides przedstawi obecnemu ministro­
wi spraw zagranicznych Hiszpanii 
Lerroux, który zasiadać będzie jako 
członek R ady podczas najblższej se­
sji, ^tan prac przygotowawczych do 
przyszłej międzynarodowej konferen­
cji rozbrojen-owej i zapozna go z o- 
gólną sytuacją, cd której zależy w y-

Berlin, 7 maja. (PA T.) „D ziennik 
Berliński*' ogłasza wiadomość z R z y ­
mu, że „kom petentne czynniki du­
chowne zaczynają się zastanawiać nad 
koniecznością utworzenia specjalnej 
djecezji opolskiej i seminarjum du­
chownego w Opolu. Biskupem opol­
skim ma zostać ks. Łukaszczyk z 
"Wrocławia, lub rektor seminarjum, 
proboszcz powiatu gliwickiego, ks. 
K orolczok".

W iadomość ta w ywołała w niemiec­
kiej prasie nacjonalistycznej niesły­
chanie ostry atak przeciwko zw iązko­
wi Polaków w Niem czech i kardyna­
łow i Hlondowi. „Deutsche Z tg ."  w y­
sunięte w tym  względzie żądanie przez 
Związek Polaków w N  emczech nazy­
wa „zdradą kraju". Równocześnie nj- 
smo stwierdza, że Ojciec św. w czasie 
plebiscytu na G. Śląsku, jako ówczesny 
nuncjusz papieski, stanął wyraźnie po 
stronie Polski.

Berlin. 7 maja. (PAT.) W ielką sen-

twa. "Większego ojżywi.enija 1 produkcji 
dóbr bezpośredniego spożycia trudno 
się spodziewać, nawet po poprawie na 
rynku pieniężnym, ze względu na o- 
becne obniżanie się siły nabywczej 
konsumentów.

jeden, jak i drugi wyrazili nadzieję, że 
rząd potrafi dać wyjaśnienia, które 
zadowolą Izbę. jest to w yraźna zapo­
wiedź votum  zaufania. N ieco ostrzej­
sze okazało się stanowisko zajęte 
przez dwóch innych m ówców: depu­
towanego Fougere, prezesa komisji 
celnej, członka lewicy republikańskiej 
oraz deputowanego Ibarmegąraya, 
należącego do grupy unji republikań­
sko demokratycznej. Lecz i w tych 
przemówieniach nie widać było w y­
raźnej chęci atakowania poważnie 
Brianda. N a  jutro zapowiedziane jest 
wprawdzie wystąpienie dep. Franck- 
li-n Bouillona, zaciętego przeciwnika 
Brianda, lecz wątpliwe jest, aby inter­
pelacja jego mogła zmienić nastrój tej 
części Izby, która jest wyraźnie życz­
liwie usposobiona dla ministra spraw 
zagranicznych.

kamieniu oddział wjechał na drogę 
polną na terytorjum  polskiem, bie­
gnącą, wzdłuż cmentarza i zamkniętą 
dla ruchu pieszego i kołowtego, prze­
kraczając linję graniczną na przestrze­
ni 2 1 1  m etrów od kamienia N r. 159  
do kamienia N r. j j 8 na kilka m etrów 
w głąb terytorjum  polskiego. Oddział 
wycofał się później na terytorjum  pol­

skie.

nik przyszłej konferencji. Jak  wiado­
mo, podczas majowej sesj: R ad y ma 
być ostatecznie wyznaczone miejsce 
zwołania przyszłe, konferencji i m ia­
nowany ma być jej przewodniczący. 
Tak dotąd za najpoważniejszego! kan­
dydata uważany był czechosłowacki 
minister spraw zagranicznych Benesz. 
Ostatnio jednak wysuwana- jest z kół 
angielskich kandydatura Hendersona. 
C o zaś do miejsca zwołania należy 
przypuszczać, że ostateczny w ybór 
padnie na Genewę, wobec trudności 
przeniesienia konferencji, która trwać 
będzie dłuższy czas, do innego mia­
sta.

sację wyw ołał tu nowy wypadek m i­
styfikacji, której uległa prasa narodo­
wo socjalistyczna w  ostatnich dniach. 
Berliński organ H ittlerowców „A n- 
griff”  ogłosił fejleton p. t. „N o c  na 
froncie" podpisany pseudonimem 
„Schelnpflug". O kazało się, że fejle- 
ton ten jest przedrukiem uryw ka z 
książki Rem arque‘ą „N a  zachodzie 
bez zm ian". Fakt ten wzbudził tem 
większe zdumienie, że redaktorom 
naczelnym „A n griffu ” jest pos. Goeb­
bels, k tóry w swoim czasie przewo­
dził demonstracjom H ittlerow ców  
przeciwko wyświetlaniu fflmu, osnu­
tego na tle powieści Rem arque‘a> 
Dzienniki demokratyczne przypom i­
nają wypadek podobnej mistyfikacji 
której ofiarą padł centralny organ 
partii narodowo socjalistycznej „Vol- 
kischer Beobachter", k tóry  w ydruko­
wał anonimowo znany wiersz zniena­
widzonego przez nacjonalistiów nie­
mieckich poety Heinego.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 8 maja 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IST E R ST W IE  SP R A W IED LI­

W OŚCI. 

Sądy:
P r z e n i e s i e n i  w  stan spoczyn­

ku na skutek podania: K o k  Zygm unt, 
naczelny sekretarz Sądu Grodzkiego w 
Buczatzu, z urzędu: N i ż a n k o w s k j .  
Jan , księgowy w  V II. st. sł. Sądu okrę­
gów. w Krakowie.

Delegacje:
Dr. D  i t z Michał, sędzia grodzki 

w  Przem yślu — delegowany do pełnie­
nia obowiązków sędziego w  Sądzie 
G rodzkim  w  Sieniawie, na dalszy okres 
3 miesięcy od dnia n /II . 19 3 1 r„  z rów- 
noczesnem powierzeniem mu kierow ­
nictwa tego Sądu. W  y d e r k a M ieczy­
sław, sędzia grodzki w Krakow ie — 
delegowany do pełnienia czynności w 
Ministerstwie Sprawiedliwości na prze­
ciąg 6 miesięcy.

(„M onitor Polski" N r. 9 1, z dnia 2 1 
kwietnia 19 3 1 r.)

Rada Banku Polskiego.
Warszawa, 7 maja. (PA T ). Dnia 

7 bm. pod przewodnictwem prezesa 
Banku Polskiego dr. W róblewskiego 
odbyło się posiedzenie R ad y  Banku 
Polskiego, na którem  Rada wysłucha­
ła sprawozdania D yrekcji oraz komisji 
R ad y o- położeniu gospodarczem i 
działalności Banku w kwietniu. N a ­
stępnie Rada załatwiła sprawy admini­
stracyjne. M iędzy innemi postanowio­
no utw orzyć nowe zastępstwo Banku 
w Kosowie poleskim.

S. p. Zdzisia*. Dębicki.
Warszawa, 7 maja. (PAT). Dziś 

w godzinach wieczornych zmarł w 
W arszawie po dłuższej* chorobie zna­
n y  publicysta i literat, laureat nagrody 
literackiej m. W arszawy na r. 19 3 1 
oraz wieloletni prezes Zw iązku Syn­
dykatów Dziennikarzy polskich Zdzi­
sław Dębicki, przeżyw szy lat 60.

* *  *
Z  powodu zgonu ś. p. Zdzisława 

Dębickiego, znanego zaszczytnie pu­
blicysty i literata, lauerata nagrody 
literackiej miasta W arszawy za rok 
19 3 1 oraz wieloletniego prezesa Zw iąz­
ku Syndykatów  Dziennikarzy Polsk.ch 
w  W arszawie, wysłało Prezydjum  Syn­
dykatu Dziennikarzy Polskich we 
Lw ow ie i Tow arzystw a D ziennikarzv 
Polskich we Lw ow ie telegram y kondo­
lencyjne na ręce rodziny zmarłego 
oraz na ręce Prezydjum  Zw iązku Syn­
dykatów  D ziennikarzy Polskich w 
W arszawie.

ilmnestja.
W arszawa. 8 maja. (PAT.) „K u- 

rjer Polski’1 notuje oogloskę, że na 
nową sesję sejmową wniesiony będzie 
również rządowy projekt ustawy o 
amnestji. Amnestja ma objąć prze­
stępstwa polityczne oraz niektóre ka- 
tegorje przestępstw kryminalnych. 
W yłączone z dobrodziejstwa amnestji 
mają. być przestępstwa o zdradę głów­
ną.

Nieszczęśliwy wypadek.
W arszawa. 8 maja. (PAT.) Prasa 

donosi, że pod pociąg towa-owy zdą­
żą jfcy bocznica kolejowy nad Wisła 
na wprost parku Traugutta wpadł ę 
letni chłopiec, któremu koła wagonu 
odcięły obie nogi. Handlująca w po­
bliżu słodyczami Zofia Tulekowa po- 
śpieszyfa z uomoca chłopcu i również 
dostała, się pod, koła. poci?,gu. N ie­
szczęśliwą kobietę w ydobyto z pod 
ostatniego wagonu ze zmiażdżonem 
ramieniem i stopą.

Ofensywa przeciw Briandowi
niemą widoków powodzenia.

Paryż. 7 maja. (PAT.) Zapowie­
dziana z wielkim hałasem przez prasę 
nacjonalistyczną generalna ofensywą 
przeciwko ministrowi spraw zagr.
Briandowi zakończyła się, przynaj­
mniej na dziś, kilku dość blademi co 
do treści interpelacjami. Były  to ra­
czej akademickie m ow y, powtarzają­
ce znane już argumenty o zgubnych 
skutkach zamierzonej unji celnej nie- 
miecko-austrjackiej. Deputowany Ga- 
ro zaznaczył wprawdzie, że opinja 
publiczna francuska nie dała się oma­
mić zapewnieniem, że umowa austro- 
niemiecka ma charakter wyłącznie
gospodarczy. Zrozum iała ona prędko 
doniosłość polityczną tego faktu sta­
nowiącego poważną groźbę dla poko­
ju. W  tym  samym duchu przemawiał 
deputowany Margame, należący, jak 
i poprzedni mówca do stronnictwa 
radykalno socjalistycznego. Lecz tak

— -—o ------- ------

Naruszenie granicy polskiej
przez oddział policji niemieckiej.

Katowice, 7 maja. (PAT). V/ dniu 
6 bm. o godz. 9 5 8 strażnik graniczny 
zauważył z placówki straży granicznej 
w pobliżu R u d y  śląskiej um unduro­
wany oddział konnej policji niemiec­
kiej Schuppo, złożony z jednego ofice­
ra i 10 szeregowych, który przybył 
od strony Zabrza i począwszy od' ka­
mienia granicznego N r. 16 1 jechał 
wzdłuż granicy niemieckiej do kamie­
nia granicznego N r. 159. Przy tym

----------------- o -----------------

Przed konferencją rozfcrojeriewą.

   T-O--------------

Niemiecka prasa Hitlerowska
padli: ofiarą mistyfikacji.



Nr. 107 
i a » =

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 9 maja 19 3 1 . S :r. 3
—— HS

Znamienny dokument.
Zamieszczając przed kilku dniami 

wzmiankę pośmiertną o zgonie bisku­
pa w  Użhorodzie ks. Gebeja, podnie­
śliśmy fakt pełnej solidarności Zm ar­
łego z akcją ks. biskupa Chom yszyna. 
Obecnie jesteśmy w  możności zare- 
produkowania w dosłownem brzm ie­
niu jednego z oświadczeń ks. biskupa, 
złożonych w  tym  kierunku. Jest to 
pismo do konsula R . P. w  U żhoro­
dzie, opiewające jak następuje:

„Otrzym ałem  od Ekscelencji Grze­
gorza Chom yszyna, biskupa stanisła­
wowskiego, jego m ądry pasterski list 
do ludzi „dobrej w oli” . W  tym  liście 
pasterskim pisze on mądrze, stanow­
czo i z naciskiem: „U kraińcy powinni 
być lojalnymi obywatelam i Państwa 
Polskiego” , ponieważ —  jak pisze da­
lej — „zgubna polityka prowadzi do 
katastrofy nie tylko naród, ale także 
i Kościół jiego, czego dowód .naoczny 
— Rosję” .

„Chociaż ja, jako biskup — czyta­
m y dalej w  ow ym  liście do konsula 
polskiego — polityki nie uprawiam i 
żyję jedynie dla swego powołania,

Powódź w Bądeęji.
Berlin, 7 maja. (PA T). W  ciągu 

dzisiejszego popołudnia okolice Badenji 
nawiedziła katastrofalna powódź. Od 
rana padał ulewny deszcz. Rzeka Saalc 
wystąpiła z brzegów. W  miejscowości 
Bredton ulice i place zalane są wodą 
do wysokości 1 m. W  Pfortheim  woda 
podm yła tor w  kilku miejscach tak, 
żte komunikacja kolejowa jest przer­
wana.

Pomnik kardynała Mer&ier.
Bruksela, 7 maja. (PA T). W  Lo-

wanjum w obecności króla, królowej, 
mzedstawicieli duchowieństwa i nauki 
dokonano odsłonięcia pomnika kard. 
Merciera. Przed' odsłonięciem odbyła 
się uroczysta Akademja, w  czasie któ- 
rj m ówcy złożyli hołd zasługom kard. 
Merciera.

jednak zawsze miłowałem i miłuje 
wielki i sławny N aród  Polski, a w tem  
Państwie Polskiem, rzecz zrozumiała, 
interesuje mnie również los U kraiń­
skiego Narodń. D ałby Bóg, żeby też 
U kraińcy zrozumileli mądre napom ­
nienie biskupa Chom yszyna i jako 
wierni i lojalni obywatele R zeczypo­
spolitej Polskiej żyli w  pokoju i zgo­
dzie z wielkim Narodem  Polskim,

gdyż jtedynie pokój, zgoda i jedność 
mogą przynieść szczęście i ocalenie 
N arodow i Ukraińskiemu. Proszę przy­
jąć zapewnienie mego zupelnjego sza­
cunku dla Pana oraz oddania — Piotr 
Gebej, biskup munkaczowski. U żho- 
rod, 3 1 marca 19 3 1 ” .

D o listu tego możemy dodać jedno: 
prasa ukraińska, poświęcając ciepłe 
wspomnienia ks. Gebejowi i słusznie 
podnosząc patrjotyzm  Zmarłego, w in­
na uczciwie przemyśleć ten jego apel, 
bodaj czy nie ostatni przed śmiercią.

Angielski Kapitał żywi zaufanie
do Polski.

Udzielenie przez kapitał francuski 
pożyczki kolejowej dla Polski w  w y­
sokości jednego miliarda franków 
francuskich wykazało, jak optym isty­
cznie zapatruje się Zachód na naszą 
przyszłość gospodarczą. Dalszym  te­
go dowodem jest, datujące się od 
pewnego czasu, nader żywe zaintere­
sowanie się Polską ze strony także 
kapitału angielskiego.

W spółpracownik jednego z w ar­
szawskich dzienników zetknął dię 
przed kilku dniami z niejakim panem 
Gaifordem , dyrektorem  eksportu zje­
dnoczonych angielskich trustów, któ­
ry  wypowiedział na ten temat kilka 
cielaw ych  zdań. Anglik ten wyriaził 
między innemi swój pogląd, iż Pol­
ska ma przyszłość i to nawet wielką 
pod względem przemysłu i handlu. 
Zagranica żyw i zaufanie do obecnej 
polityki Rządu, kapitałowi zaś an­
gielskiemu szczególnie imponuje sta­

łość i pewność polskiej waluty.
Angielski przemysłowiec nie za­

taił przytem  pewnego dość charakte­
rystycznego momentu, a mianowicie, 
że Anglja tern chętniej współpraco­
wałaby swym kapitałem w  Polsce, ile 
że chodzi jej o konkurencję z kapi­
tałem niemieckim, który stara się do­
trzeć wszelkiemi drogami do Polski, 
a zarazem chciałaby Anglja stworzyć 
sobie w  Polsce pew-nego rodzaju „w ał 
ochronny”  przeciw rosyjskiej „pia- 
tiiletce” .

Bądźcobądź faktem się staje coraz 
oczywistszym, że m im o nieustanne­
go i nie dającego się zwalczyć pesy­
mizmu niektórych sfer naszego społe­
czeństwa, zagranica widzi w  nas co­
raz częściej czynnik tak polityczny 
jak i gospodarczy, o którego pozyska­
nie warto się za wszelką cenę ubie­
gać. (b).

„Ligue du Silence".
K ażdy zdaje sobie aż nadto do­

brze sprawę z tego, co to znaczy po 
całodziennych trudach spędzić noc 
bezsenną. Niestety dzisiejsze życie 
tworzy coraz więcej takich okolicz­
ności, które zmuszają człowieka do

nadaremnego wzywania przez całą 
noc Morfeusza, by jednak zechciał o- 
tworzyć nam swe zbawcze ramiona. 
Bo cóż to się dzieje w okół nas przez 
całą noc?

Gdzieś wrzeszczy trąbka samo­

chodu; z hukiem zam yka się za kimś 
brania kam ienicy; ponad riąmi (od­
biera zbyt głośno małżonka usprawie­
dliwienie od swego małżonka, dla­
czego tak pozno wrócił do domu; 
potem szczeka pies: tam wraca do re- 
niizy spóźniony tram w aj; gdzieś za­
jęczała syrena fabryczna; w óz dudni 
po bruku; dwóch polityków  uznało 
za stosowne właśnie przed naszemi 
oknami rozwiązać tej jeszcze nocy 
cały problem polsko-gdański; w  są­
siedztwie zapłakało dziecko a matka, 
by je uspokoić, zaintonowała jakąś 
sympatyczną piosenkę ; w  kamieni :y 
naprzeciw nas jakiegoś jegomościa o- 
garnęła niepohamowana żądza słu­
chania muzyki, nastawił więc gramo­
fon, który skrzeczy i gra; ktoś za­
chęcony tem, usiadł do fortepianu...

N a wiosnę przedstawia się rzecz 
jeszcze katastrofalnie]. ^Yypada wte­
dy z rozpaczy chyba tylko w ysko­
czyć ze skóry. Najrozmaitsi śpiewacy, 
śpiewaczki, pianiści, fleciści, klarne­
ciści, miłośnicy radja daja upust swym 
artystycznym  zamiłowaniom w yłącz­
nie tylko przy otwartych oknach.

I o  wszystko spowodowało grano 
zro paczonych ludzi do zawiązania w  
Brukseli Ligi milczenia (Ligue du Si­
lence), albo jeśli kto woli — Ligi 
spokoju, która powołując się na 
„praw a człowieka” , postanowiła wal­
czyć o ciszę. Przynajm niej od ósmej 
wieczorem do siódmej rano. Chce o- 
na użyć wszelkich środków propa­
gandy i zmobilizować w  tym kierun­
ku wszystkich ustawodawców świata. 
M ożnaby jej udzielić tylko jednej ra­
dy: gdy ją wszystkie środki zawiodą, 
niech popróbuje jeszcze jednego: ge­
neralnego kontrataku; niech przez 
całą noc bez przerwy urządza tak o- 
kropne koncerty, aż wszyscy ci, któ­
rzy dotychczas innym mącą nocny 
spoczynek, bedą sami zmuszeni zw ró­
cić s'ę do tej Ligi o pomoc.

Gd.

Specjalistka ch orób  skórn., wewnętrznych 
i kosmetyki lekarskiej

Dr. LAURA FULLENBAUM
Słowackiego 3 , parter, od  1 2 — 1 i 3 — 6  popoł.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. AWIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.

B U L .

M  wygląda feryzys w f y u j i .
W  swym zwycięskim prziez świat 

pochodzie, dotarł kryzys i do krainy 
wiśniowego kwiatu. O 9% spadł han­
del zagraniczny Niemiec, o 16% A n- 
glji i Am eryki, — 0 3 1 %  Japonji. Za­
łamała się produkcja rolna; nie popła­
ca hodowla jedwabników, mi zboża, 
ni przepięknych jarzyn. K ryzys w  Ja ­
ponji ogarniać poczyna wszystkie nie­
mal zawody, krzyczy z rogów ulic 
oraz z drzwi i okien małych, zgrab­
nych dom ków.

Byl w  Japonji jeden zawód szcze­
gólnie respektowany: zawód adwo­
kata. Zdobył on sobie w  tym  kraju 
poważanie, bogactwo i polityczną po­
tęgę. Parlament japoński możnaby 
słusznie nazwać parlamentem adwoka­
tów. A  teraz? N ie tylko młodzi, ale 
i starzy, ongiś w z ’ęci i zamożni- ad­
wokaci snują się btezczynnie po k o ry­
tarzach sądowych, wypatrując z u- 
tęsknieniem klijenta, k tóry  dawniej 
tłumnie zalegał ich pokoje.

Podobny los spotkał i japońskich 
lekarzy. Było  ich tam zawsze bardzo 
wielu; mi-moto powodziło się im do­
brze, bo Japończyk leczył się chętnie. 
Zresztą znana jest w  tym względzie 
na całym świecie zasada japońska, że 
lekarz istnieje właściwie nie po to, by 
chorobę leczył, lecz, by jej zapobie­
gał. Stąd w  każdym  niemal zamoż­
niejszym domu trzym ano sobie stałe­
go lekarza, który co pewien czas od­

wiedzał rodzinę i udzielał wskazówek, 
jak należy postępować. K ażdy też le­
karz japoński posiadał własną klinikę, 
przeważnie wzorowo urządzoną. Dziś 
kliniki zieją pustką. Japończyk mie ma 
za co trzym ać sobie stałego lekarza; 
większość z nich emigruje przeto ma­
sowo z większych miast na wieś, spo­
dziewając się tam znaleźć choćby nie­
liczną garść pacjentów.

Rzuca się kryzys w oczy zwłaszcza 
na kolejach. Dotychczas w każdym 
pociągu, kursującym na ważniejszej li- 
nji kolejowej biegły co najmniej dwa 
wagony drugiej klasy. Teraz widzi się 
wszędzie tylko jeden i to niezwykle 
słabo obsadzony. Padła nawet myśl 
zniesienia wogóle drugitej klasy poza 
pociągami luksusowemi i  pospieszne- 
mi. Istniała oczywiście pozatem do 
niedawna i klasa pierwsza. Dziś widać 
jedynie jej ślady w  niektórych tylko 
luksusowych pociągach.

N ie znała Japonja żebraków ni 
włóczęgów. N ie było ich w  wielkich 
miastach, pozostających pod czuj,nem 
okiem policji, ale nie było ich także no 
wsiach. Czasem . tylko- krążył od wsi 
do wsi młod'y człowitek w  wyszarza- 
łym  mundurze studenta i prosił, cho­
dząc od domu do domu, by fcupić u 
mego kilka zeszytów do pisania, ołó­
wek, m ydełko lub tym  podobną drob­
nostkę. Dzisiaj nie mija dzień, by do 
drzwi mieszkania nie zapukał żebrak.

Ludzie, którzy naglb stracili cały 
swój. majątek albo stary warsztat 
pracy, rzucili się gwałtownie do ulicz­
nego handlu. N a Ginzie, największej 
ulicy T o kio , setki ludzi sprzedaje 
mnostwo przedm iotów, które zresztą 
nikomu n,ie mogą się przydać. T u  w 
w ym ow ny sposób demonstruje ojciec 
wraz z synem (możliwie, że niedawno 
stali obaj. za bankierskim stołem) zna­
kom ity, nigdy nie zawodzący przy­
rząd do krajania szkła. Jedno pocią­
gnięcie a już płyta szkła przecięta 
pięknie i równo na dsyoje. Pytanie 
tylko, kto, choćby nawet w  Japonji, 
odczuwa potrzebę krajania szkła. 
Chyba tych niewielu szklarzy, którzy 
Jednak napewno na Ginzie nie naby­
wają potrzebnych im przyrządów. 
Tuż obok jakaś niewiasta sprzedaje 
dziwny instrument: ani ciekawy, ani 
ładny a tylko... skrzeczy. Skrzeczy w 
specjalnie przeraźliwy sposób. Bie­
daczka, dopomagając swemu instru- 
mento-WL swym  równie skrzeczącym 
głosem, wypatruje wśród przechod­
niów am atorów skrzeczenia, bo prze­
cież właśnie na skrzeczeniu oparła ca- 
łą swoją egzystencję.

_ U  rogu każdej, ulicy stoją małe 
dziewczątka i sprzedają kw iaty. Małe 
■bukieciki małych, barwnych, japoń­
skich kwiatuszków. Przeróżne typy 
dzieci. Jedno niedożywione, dźiec<ę 
nędzy od urodzenia w p-odartem o- 
dzieniu, co jeszcze do niedawna w 
miastach było rzeczą wogóle niespo­
tykaną. Japończyk miał zawsze całe 
ubranie. T rzym ał się zasady, wypowie­
dzianej, przez jednego ze starych filo­
zofów japońskich: „Naswet, gdybyś

nie miał co jeść, trzym aj w  ręce wy- 
kluwacz do zębów” . Obok tej prole- 
tarjuszki, stojącej :na ulicy, mimo zim­
na, bez pończoch i bucików, stoi inne 
dziewczątko. Dziś jeszcze starannie, 
ciepło, czysto a może i wykwintnie 
ub rane, z jedwabną wstążeczką we 
włosach. Może tydzień temu nie było­
by się odważyło- iść na Ginzę bez ojca 
lub matki. Dziś sprzedaje kw iaty. 
W ie, że tak być musi. Ojciec w domu 
powiedział, że jest „k ryzys”  Ojciec 
jednak dodał, że on prędko- minie. 
Obecny przytem starszy brat nato­
miast z uporem twierdził, że kryzys 
nie minie, a owszem „sproletaryzuje 
cały świat i uczyni wszystkich rów n y­
mi” . Ojciec obruszył się na to, wspom 
niał „o  wdzięczności dla cesarza”  i 
„o  komunistycznych głupstwach” . 
Ale nie pomogło to wiele. Brat od­
prowadził ją tsraz na Ginzę i wkrótce 
się pożęgnał. Dziewczyna wie, że po­
szedł w  miejsce, w  któ-rem obecność 
można przypłacić śmiercią lub doży- 
wotniem więzieniem: na zebranie ko­
munistyczne.

Dziewczątka z kwiatami reprezen­
tują wszystkie rasy. Jest między niemi 
biała Rosjanka, żółcłutka Chinka i 
dziecko Koreji. N a Ginzie połączyli 
się „prolletarjuszę wszystkich krajów ” . 
A  ci zaś, co d!ziś jeszcze kupują za 
dziesięć senów małą wiązankę kw ia­
tów , nie mogą się oprzeć m yśli: a co 
ja będę sprzedawał jutro lub za ty ­
dzień, gdy stracę posadę, gdy w moim 
sklepie nie zjawi się już żaden klijent, 
żadlen pacjent? Może zapałki? Chyba 
nie, bo te dają bezpłatnie w  restaura­
cjach i barach.
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Z życia prowincji.

List z Brzozowa.
Obchód rocznicy Konstytucji 3-go 

Maja.
(Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej“ ).

Staraniem tut. K oła T . S. L. oraz 
Kom itetu obywatelskiego pod1 prze­
wodnictwem  p. Antoniego Bąkow - 
skiego, inspektora szkolnego, odbył 
się w dniu 3 maja uroczysty obchód 
rocznicy Konstytucji 3-go Maila.

W  dniu tym , jako w  dniu Święta 
N arodow ego, miasto całe przybrało 
w ygląd uroczysty. N a gmachach 
rządow ych i prywatnych powiewały 
chorągwie o barwach narodowych. 
Okna udekorowane były  nalepkami, 

zaś na zwisających z balkonów dywa­
nach, widniały pięknie przybrane go­
dła państwowe.

Zgodnie z zapowiedzianym pro­
gramem, o godz. 6 i pół rano orkie­
stra odegrała pobudkę na ulicach mia 
sta. O godz. 9 i pół przed gmachem 
Sokoła, odbyła się zbiórka i uform o­
wanie pochodu skąd o godz. 9.50 ru­
szył ulicami miasta pochód do koś­
cioła parafialnego na uroczyste nabo­
żeństwo.

'W skład pochodu weszły Stowa­
rzyszenia i Organizacje ze sztandara­
mi, jak Strzelec, Przysposobienie w oj­
skowe, Inwalidzi wojenni, Ochótni- 
cza Straż pożarna, miejscowy hufiec 
harcerski męski i żeński, młodzież gi­
mnazjalna i szkół powszechnych z 
gronem profesorów i nauczycieli, o- 
raz licznie zebrana ludność. U roczy­
ste nabożeństwo odprawił ks. kanonik 
Gerard Kielar, zaś okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. prof. G otfryd.

Po nabożeństwie przeszedł ulicami 
miasta pochód na rynek, gdzie w y­
głosi} przemówienie nauczyciel Stani­
sław O rłowski i odśpiewano kilka 
pieśni patrjotycznych oraz hym n na­
rodowy. Defiladę miejscowych orga- 
mzacyj, oddziałów' P. W . i Strzelca o- 
debrał przed gmachem tut. gimna­
zjum państw, p. Starosta Bronisław 
Nazim ek.

Po południu o godz. 17  i 20 w y ­
świetlono w miejscowem kinie film  p. 
t. „Polonia R.estituta“ . Dnia 4 bm. w y­
świetlono również dwukrotnie film 
„Polonia Restituta" dla dzieci szkół 
ludow ych z okolicznych wsi.

W .  P.

Kronika Przemyska.
Zebranie Rady Okr. BBW R. — Świę­
to straży pożarnei. — Redaktor przed 
sądem. — Samobójstwo. — N owy  
związek. — Nieuczciwy żebrak. —

Udaremnione oszpecenie parku. 
(Korespondencja własna  , Gazety Lw ow skiej").

Zebranie R ady Okręg B. B. W . R . 
w  Przemyślu odbędzie się dnia 10 
maja b. r. o godz. 1 1  rano w  sali Sto­
warzyszenia „G w iazd a" z referatem 
p. posła generała Galicy.

*  ... *

Przemyska Straż pożarna miejska 
i kolejowa obchodziła uroczyście tra­
dycyjnym  zwyczajem dzień swego 
Patrona iw . Florjana. Po odprawieniu 
nabożeństwa w  kościele Serca Jezcso- 
wego z udziałem przedstawicieli 
W ładz, odbyła się defilada oddziałów 
straży ze sztandarem poprzedzanym 
m uzyka.

K- *#
R edaktor N ow ego Głosu Przem y­

skiego Józef Beluch, osobnik znany 
z oszczerczych napadów na poszcze­
gólne osoby 1 Instytucje na łamach te­
go czasopisma stanie niebawem przed 
Sądem jako oskarżony o zniesławie­
nie, oszczerstwa i niebezpieczne po­
gróżki pod adresem szeregu osób i 
instytucyj. A kta sprawy wym ienione­
go znajdują się już w prokuratorji. 
Społeczeństwo tut. nie uznające tego 
rodza,u publicystów oczekuje spra­
wiedliwego w yroku Sądu, który w i­
nien ukrócić zuchwałość tego osob­
nika.

Ołena H aw ełko przybywszy ze 
siostrą do H ryszatyc. gdzie na miej­
scowym  cmentarzu znajduje się grób 
matki i zasadziwszy na mogile kwia­
ty — rzekła do siostry, że czyni t °  na 
pamiątkę ostatniego tam pobytu. Fak­
tycznie w  dwa dni później pozosta­
wiona ną brzegu rzeki W iar sukienka 
i meszty dowiodły, że dziewczyna z 
żalu popełniła samobójstwo rzucając 
się w  toń. Zw łoki -nieszczęśliwej1 w y ­
łowiono i odstawiono do kostnicy w 
Rożubowicach.

* *  *Związek zawodowy pracowników 
ubezpieczeń społecznych powstał nie­
dawno na terenie Pow. Kasy Chorych. 
Prezesem wybrano- p. Lumbee, sekre­
tarzem p. Chlebowskiego, skarbni­
kiem p. Apfelsussa.

Uczciwie z pozoru wyglądający 
żebrak zjawił się u p. A nny Gut z 
prośbą o wsparcie, gdy powodowana 
litością udała się do- pokoju po pienią­
dze, powróciwszy żebraka już nie za­
stała. a wraz z nim znik} i zegarek.

»;♦ , n*

Dziką poprostu dewastację drzew 
w parku miejskim na Zam ku upra­
wiał zarząd ogrodów miejskich przez 
ścinanie pięknych okazów starodrze- 
wia. N a  szczęście w kroczyły w  tę go­
spodarkę na czas W ładze i nie dopu­
ściły do dalszego oszpecania pięknego 
parku, będącego przystanią licznych 
mieszkańców żądnych piękna i w y­
poczynku w cieniu drzew w skwarne 
lato. i

Z. s.

Frontem ku morzu.
W  sali W ojewództwa odbyło się 

W alne Zgromadzenie Ligi M orskiej i 
Kolonjalnej, na któr-em prezes Ligi 
rektor Stanisław Niem czycki przed­
stawił obraz działalności Ligi w  roku 
ubiegłym, a sekretarz Ligi Tedt od­
czytał wyczerpujące sprawozdanie.

Ze sprawozdania wynika, że Liga 
rozrasta się, tw orzy nowie Oddziały i 
Koła, zarówno we Lwowie, jak i na 
prowincji, — urządza corocznie ku-rsa 
wioślarskie, organizuje wycieczki Bu­
giem, Wisłą, Sanem i Dniestrem dla 
kształcenia uczestników w sztuce wio­

ślarski/ej, Liga wystąpiła z inicjatywą 
utworzenia stypendjów dla uczniów 
szkoły morskiej w  Tczewie, które to 
stypendja zostały przyznane przez 
Izbę Handlowo - Przemysłową oraz 
przez ks. Lubom irskich. Wśród- sze-e- 
gu imprtez, urządzonych przez Ligę, 
celem propagandy idei polskiego mo­
rza, w yróżnia się W ystawa morska, 
urządzona we Lw ow ie; znaczna część 
eksponatów tej wys-tawy została w łą­
czona do odbywającej się obecnie w  
W arszawie W ystaw y Morskiej i K o ­
lonjalnej.

Z Rady miejskiej.
go do patentów akcyzow ych w gmi­
nach przyłączonych.

Sprawę poboru dodatku gminnego 
do państw, podatku przemysł, na ob­
szarze gmin przyłączonych referował 
r. Kwiatkowski.

Po zarządzonej 10  minutowej przer­
wie zabrał głos prez. Brzozowski w  
sprawie wyjaśnień w kwestji teatral­
nej. Chodzi o umożliwienie dzierżaw­
com wypełnienia w  tym  roku zobo­
wiązań wobec pracow ników  teatral­
nych i  uniknięcia „skandalu teatralne­
go", a z drugiej strony o poddanie re­
wizji stosunku gminy do teatrów, co 
pozwoliłoby na zakończenie tego se­
zonu oraz uwolnienie gminy na przy­
szłość od zbyt wysokich świadczeń na 
rzecz teatru.

Po tem przemówieniu prez. Brzo­
zowski oddał przewodnictwo w  ręce 
wiceprezesa Chaj/esa, poezem referent 
sprawy teatralnej dr. N ow ak - Przy- 
godzki przedstawił przebieg sprawy 
teatralnej od czasu żądania przez 
dzierżawców dodatkowych subwencyj 

i zasystowanych następnie przez pre- 
zydjum uchwał R . M. w  tej mierze. 
Nakoniec referent przedłożył nastę­
pujące wnioski, powzięte na posiedze­
niu konwentu steniorów:

Wobec tego, że uchwała T . R . M. 
z dnia j  marca oraz uchwała Sekcji II 
i Komisji teatralnej z dnia i-go kwiet­
nia stały się wskutek biegu w ypadków  
bezprzedmiotowe, R . M. uchwala: 
przyjąć na gminę wydatlek w  kwocie
36.000 zł. na zakupno peruk, zwrócić 
dzierżawcom wydatek na urządzenie 
sceny rotacyjnej w  Teatrze W ielkim z 
proscenium w Teatrze Rozmaitości 
najwyżiej w  kwocie 13  tys. zł., upo­
ważnić p. prezydenta do przedłużenia 
dzierżawcom terminu kontraktowego, 
uzupełnienia kaucji do' dnia 1 czerwca, 
wezwać prezydjum  o przedłożenie R a ­
dzie w drodze regulaminowej najdalej 
db dni 8 wniosków w przedmiocie f i­
nansowego- uregulowania sprawy tea­
tralnej tak w  obecnym sezonie, jak i 
po 1 września 19 3 1.

W  dyskusji zabierali głos: red.
Szczyrek, który zaznaczył, że w  o- 
becnych warunkach ekonomicznych 
tak kosztowne prowadzenie teatrów 
nie może być kontynuowanie.

Red'. Hescheles podnosił wysoki 
poziom artystyczny obecnego kierow ­
nictwa teatrów i w yrażał przekonanie, 
że przy przeprowadzeniu oszczędności

N a wstępie wczorajszego posiedze­
nia R ady miejskiej, które się odbyło 
pod przewodnictwiem wiceprez. Cna- 
jesa, sekretarz Rady Drwęski odczytał 
odpowiedzi' na szereg interpelacyj, 
wniesionych na poprzednich posiedze­
niach.

W  sprawie interpelacji- r. Szczyrka. 
co db zniesienia świadczeń ze strony 
gminy na rzecz orkiestry M. Z. E. u- 
m otyw ow ano to w  ten sposób, iż or­
kiestra przyjm ując charakter o rk ie s fy  
Zakładów  miejskich, zobowiązała się 
do brania udziału we wszystkich uro­
czystościach, w  których uczestniczy 
oficjalnie gmina. W obec wyłamania 
się z pod tego obowiązku przy okazji 
Imienin Marszałka Piłsudskiego, orkie­
stra sama spowodowała obcięcie przy­
znanych jej ulg.

W  sprawie interpelacji r. M aksy­
mowicza co do druków m eldunko­
wych, Zarząd miasta wyjaśnia, że po­
za nieznaczną ilością zamówioną w 
W arszawie celem otrzym ania odpo­
wiednich wzorów, cały potrzebny za­
pas został w ydrukow any w drukar­
niach lwowskich.

Radny Bilbeł postawił wniosek 
nagły, aby prezydjum  miasta poczyni­
ło starania u Rządu celem rozłożenia 
kupcom i rzemieślnikom lwowskim  
zapłaty zaległości podatkowych na 10 
rat miesięcznych, a za zwłokę poli­
czenia pół procent miesięcznie.

Z  porządku dziennego- przyjęto z 
referatu r. Brandśtattera wnioski K o ­
misji matki w  sprawie uzupełniają­
cych w yborów  opiekunów okręgo­
wych. Po zatwierdzeniu drugiej uchwa 
ły szeregu spraw podatkowych, refe­
row anych przez dra Brzeskiego, ten 
sam referent przedstawił sprawę za­
ciągnięcia krótkoterm inowej pożyczki 
w B. G. K. na cele budowlane w  kw o­
cie 500 tysięcy złotych' na 9 i pół pro­
cent, spłacalnej w ratach kwartalnych 
w  terminie db 2 lat.

R . dr. Stesłowicz referował sprawę 
zniżenia kar za zwłokę od w płat na 
rzecz gminy. U chwalono w myśl 
wniosków sekcji Il-giej, ze względu na 
ciężkie warunki obniżyć kary za 
zwłokę od wszelkich opłat gminnych 
do pół proc. miesięcznie, o ile zale­
głości te zostaną uiszczone do dnia 
30 czerwca br.

Z  referatu r. M aksym owicza u- 
chwalono pobór dodatku komunalne-

natury administracyjnej, możnaby o- 
siągnąć zmniejszenie deficytów.

R . dr. Dwernicki w ykazyw ał fa­
talny skutek oparcia teatrów na fikcji, 
jaką jest dzierżawa subwencjonowana 
przez miasto. W yraża przekonanie, że 
zrzeczenie się prowadzenia teatrów we 
własnym zarządzie było tylko pozor- 
nem zrzuceniem z siebie odpowiedzial­
ności. W  rzeczywistości utracono 
możność wglądu w  angażowanie ze­
społu i- w  inne wydatki. Uważa, że 
należy się zastanowić przedewszyst- 
ki-em nad form ą prowadzenia teatrów 
na przyszłość. W ystępuje wreszcie 
przeciw tendencjom zwinięcia opery, 
co byłoby niepowetowaną szkodą dla 
kultury muzycznej naszego miasta.

R . Włodzimi-rski w ytknął koszto­
wne a nieintratnfc wydzierżawienie 
sali Teatru Rozmaitości.

Po dyskusji przyjęto wnioski, 
przedłożone przez referenta.

N a tem zakończono posiedzenie 
jawne.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(8 maja 1831 r.).

S iły  rosyjskie, po raz p ierw szy, natknęły 
się na oddziały gen. C h rzan ow skiego , k tó ry  
szedł na pom oc D w ern ickiem u, k iedy ona mu 
się już na nic zdać nie m ogła.

N a  posiedzeniu Izb y  poselskiej, m arszałek 
podał do w iadom ości sejm u, że na rzecz Sk ar­
bu państw ow ego R z ąd  polecił zając dochody 
z K sięstw a Ł ow ick iego , k tóre  stanow iło  w ła­
sność w ielkiego księcia K onstantego.

Prasa w arszaw ska donosi jako o rzeczy 
pew nej, że A n glja  oficja lnie zap ytała  Prusy i 
R o sję , jakie te państw a żyw ią  zam iary 
w obec Polski. A  gd yb y _ praw dą było , że 
te państw a zaw arły  m iędzy sobą ta jny 
układ, to w  takim  razie A n glja  m usiałaby 
in terw eniow ać na rzecz Polski. N ad to  prasa 
w arszaw ska donosi, lecz już z m niejszą pew no­
ścią, że pow stańcy na Żm udzi o trzym ali z 
A n glji tran sp ort bron i i m undurów . T e  fa n ­
tastyczne in form acje prasa w arszaw ska czerpa­
ła niezawodnie z pism  zagranicznych.

Pod T o ru ń  przypłynęła  cała flota , berli- 
nek, naładow anych zbożem , zakupionem  w 
G dańsku dla w ojska rosyjskiego. Berlin ki m ia­
ły  tam  pozostaw ać do czasu, k iedy zw ycięstw a 
D ybicza um ożliw ią im dalszą drogę W isłą do 
W arszaw y.

R z ąd  R zeczypospo lite j K rak o w sk ie j zak a­
zał ogłaszania w  dziennikach w yk azó w  sk ła­
dek na szpitale w o jskow e w  K rólestw ie.

Chcieliby wojny.
„Pommersche Tagespost" umieszcza­

na tle stosunków polsko-gdańskich 
alarmujący artykuł, w którym  między 
innemi pisze, że nigdy nie można być 
pewnym, kiedy Polacy wydadzą roz­
kaz wkroczenia do Gdańska bez o- 
glądania się na Genewę. „Jeżeli nie 
chcemy — pisze dziennik — przyjąć 
wkroczenia wojsk do Gdańska puste- 
mj protestami do Genewy, nie pozo­
staje nic innego, jak odpowiedzieć na 
to wzorem walk górnośląskich” .

Dziennik apeluje do społeczeństwa, 
o zorganizowanie samopomocy, bo 
rozpocząć się ma „św ieży rozdział no 
wej polityki zagranicznej Prus".

Dziennik dowodzi, że napór pol­
ski na Gdańsk powoduje fakt, iż 
Gdyni grozi zamulenie piaskiem, Pol­
ska wiec stara się zabezpieczyć sobie 
posiadanie Gdańska.

Niemcy grożą 
Litwie.

„Kónigsberger Allgemeine Zei- 
tung", donosząc o utrzymaniu w  mo­
cy nakazu wydalenia z obszaru K ła j­
pedy 3 obywateli niemieckich oraz o 
nowym  w ypadku wydalenia dr. H ar- 
tunga, zauważa, że tego rodzaju po­
stępowanie L itw y mc wyjdzie jej na 
dobre. „Polityka szykan, jakie L i­
twa w  ostatnich czasach stosuje wobec 
obywateli niemieckich, w yw oła reak­
cję ze strony Niemiec. N ależy się spo­
dziewać, że rząd niemiecki wystąpi w  
Genewie na tyle energicznie przeciw 
Litwie, aby raz na zawsze postawić 
sprawę jasno 1 w yraźnie".
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W »chód słgóca g  3 m 49 
Zachód * ^ 18 m 52
Długość doia g  13 m 03

LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

Piątek, 8 b. m ., o godzinie 7 .30  wiiecz.: 
„ B a l m ask o w y ", opera Verdiego.

Sobota, 9 b. m „ o godzinie 7 .30  w iecz.: 
„R ig o le tto “ , opera V erdiego. W ystęp gościnny 
J .  D ębickiej i dyr. P . S term ich -V a lcrociata .

N iedziela, 10  b. m., o godz. 3 .30  popol.: 
„P e rfu m y  m ojej żo n y“  ,farsa Lenza. (Ceny; 
zniżone.)

N iedziela, 10  b. m ., o godz. 7 .30  w iecz: 
„W ik to r ja  i jej h u zar", operetka A braham a.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
P iątek , 8 bm . i w  dnie następne, o godz. 

7 .30  w iecz.: „H ed d a G a b le r" , dram at Ibsena.

T E A T R  M A Ł Y .
D o  dnia 1 1  m aja nieczynny.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Poskrom ien ie  z ło śn icy" —

dźw ięk .
C A S IN O : „D usze C z a rn y c h " — . H alle- 

lujah.
C H IM E R A : „Zakazan e g o d z in y " i dod. 

dźw ięk. „Śp iew  i m uzyka n a ro d ó w ".
C O L O S S E U M : „S k ąd  niem a p o w ro tu ",

dźw ięk .
K O P E R N IK : „M a ro k k o "  —  dźw ięk. 
L E W : „ M a ro k k o " , najw spanialszy film  

na ku li ziem skiej.
M A R Y S I E Ń K A : „T a jem n ica  H a v a n n y “

i „T r iu m f w iłośoi" —  dźwięK.
O A Z A : „W a lc  naddunajsk i".
P A Ł A C E : „H a d ż i M urat —  B ia ły  Sza­

ta n " .
P A N : „R ap so d ja  m iłości" —  dźw ięk. 
P A S A Ż : „N ieu ch w ytn a  sza jk a". 
P R O M IE Ń : „K siążę O rłó w ".
S T Y L O W Y : „Pan ien ka z o b jek tyw em "

Termin ciągnienia się zbliża
Korespondentka wystarczy na zamówienie :

Ćwiartka l o s u  
Loterji Klasowej 

kosztuje:
Prosimy nie 

Zwlekać z zamó­
wieniami.

Połówka kosztu­
je 2 0 '—  zł., a ca­
ły los 4 0 '— zł.

[jagnienie jiiź

Dom Bankowy Schiitz i Chajes, Lw ów .

T o w a rz y stw o  N au k ow e we L w ow ie. P o ­
siedzenie W ydzia łu  h istoryczn o-filozo ficznego  
odbędzie się we w to rek , dnia 12  m aja 19 3 1 ,  
o  godzinie 6-tej, w  Sem inarjum  pro f. A b rah a­
m a, z następującym  porządkiem  dzien nym : 1) 
C z ł. prof. O. Balzer przedstaw i pracę dr. W . 
H ejn o sza : N iew ola na R usi h alick iej pod k o ­
niec średniowiecza, 2) C z l. p ro f. P. D ąbkow - 
sk i przedstaw i pracę pro f. J .  R a fn ez a : W ię­
zienie m arszałkow skie w  latach 17 6 7  —  17 -  • 
3) C zł. p ro f. Z . Pazdro przedstaw i pracę p. 
W rab eca : T ym cza so w y W ydział Sam orządow y.

O d roczo n y K on cert. K on cert sym fon icz­
n y  z udziałem  prof. H . O ttaw ow ej i pro f. H . 
C zaplińskiego, zapow iedziany początkow o na 
dzień 26  kw ietn ia, a potem  na dzień 8 maja, 
odbędzie się n ieodw ołalnie w  czw artek  14  m aja 
br. o godz. 12  w  południe. Z akupione b ilety z 
datą 26 kw ietn ia są ważne. Pow odem  odkład a­
nia k on certu  była  trudność w  pozyskan iu  o r­
k ie stry  teatralnej.

T w o . O pieki nad zabytkam i Sztuki i K u l­
tu ry  zaprasza członków  sw ych  i p rzy jac ió ł na 
W alne Zebranie —  przyjęcie now ego statutu, 
w y b o ry  now ego Zarządu , k tó re  odbędzie się 
w  M iejsk. M uzeum  Przem ysłow em  (H etm ań­
ska 20) w  sobotę dnia 9 m aja 19 3 1  o godz. 5 
(piątej) popołudniu.

N ajb liższa audycja Polsk. T o w arz . M u­
z y k i W spółczesnej odbędzie się dnia 10  bm . 
o godz. 20-tej w  m ałej sali Polskiego T o w a- 
szystw a M uzycznego. W  p rogram ie; K o ffle r , 
M ahler, Schonberg. W yk o n aw cy : Franciszka 
P latów n a i tr io  sm yczkow e P. T . M . W .

W  najbliższą niedzielę 10  m aja w  p o ­
łudnie urządza am at. sym fon iczn a orkiestra 
Stow . „G w ia z d a "  w  sali ul. Franciszkańska 7, 
ko n cert pośw ięcony tw órczości w łoskich  k o m ­
p o zy to ró w  operow ych . P rod u kcja  um iejętnie 
zestaw iona daje p ełny obraz rozkw itu  m uzyki 
w łoskiej aż do czasów ostatnich, a m iłośnicy 
napew ne rozkoszow ać się będą przecudnem i 
m elodjam i V erdiego , Pucciniego i innych  m i­
strzów  w łoskich. O rkiestrą d yrygu je  długo­
letni jej kapelm istrz p. K azim ierz A b ratow - 
ski, co daje już gw arancję w ysokiego  pozio­
m u koncertu . U d ział znakom itego naszego 
śpiew aka p. R om ualda C ygan ika, k tó ry  od­
śpiewa szereg arji w łoskich  i pian isty p. 
A d am a L ip ińskiego uśw ietni koncert, k tórego  
celem  jest zasilenie funduszu w d ów  i sie­
rot. —  Szczegóły w  afiszach.

Państw ow a K om isja E gzam inacyjna we 
L w o w ie  dla kan d yd atów  na nauczycieli szkól 
średnich zaw iadam ia, że egzam in pisem ny ocd 
nadzorem  odbędzie się w  tegoroczn ym  term i­
nie w iosennym  w dniach 18 i 19 maja 193 r,

Ważne dla podpisujących weksle.
Sąd N ajw yższy wypowiedział się 

niedawno w kwestji weksli, podpisy­
wanych przez pełnomocnika. Ja k  mia­
nowicie wiadomo, wolno podpisać 
weksel z upoważnienia osobie trzeciej, 
która staje się z wekslu zobowiązaną, 
ale podpisując weksel w  tych warun­
kach, należy wyraźnie zaznaczyć, że 
czyni się to z pełnomocnictwa osoby, 
wyraźnie wymienionej.

Jeżeli przeto pełnomocnik podpisuje

weksel w imieniu m ocodawcy, ale po­
przestaje na własnym tylko podpisie, 
nie zaznaczając, z czyjego pełnomoc­
nictwa działa, to staje się sam odpo­
wiedzialnym z wekslu i żadnej obrony 
w stosunku do osób trzecich, będących 
w  posiadaniu wekslu, przeciwstawić 
skutecznie nie może. Natom iast m oco­
dawca żadnego obowiązku płacenia ta­
kiego wekslu nie ma.

Przed Wyścigiem Okrężnym.
N a M iędzynarodowy W yścig O- 

krężny, który sic odbędzie dnia 7 
czerwca b. r. na ulicach miasta L w o ­
wa. wpłynęły w pierwszym terminie 
następujące zgłoszenia jeźdźców zagra 
nicznych: pp. H r. Hardegg, mistrz 
Austrji na dwulitrowym  Bugattim, 
hr. C zaykow sky z Nicei na Bugattim 
dwa i jedna trzecia litra, a mianowicie 
na takim  samym wozie, na jakim 
Chi,ren zdobył w  tym  roku Grand 
Prix de Monaco, pp. inż. W einfurter 
i Szczyżycky, obaj na czeskich w o­

zach w yścigowych W ikor.
Definitywne zgłoszenie Hansa v. 

Stucka oczekiwane jest w  każdej 
chwili wskutek przeprowadzonej z 
nim korespondencji ii zgody M ało­
polskiego Klubu Autom obilowego na 
postawione przez niego w arunki star­
tu.

Również w  dniu wczorajszym 
wpłynęło telegraficzne zgłoszenie gre­
mialnej wycieczki Klubu Samochodo­
wego w  Czerniowcach.

Obniżenie cen biletów kolejowych 
w komunikacji z Zakopanem.

W  związku z wykupieniem koleji 
Chabówka . Zakopane przez Skarb 
Państwa, z dniem 1 czerwca rb. po­
tanieją bilety kolejowe w  komunikacji 
z Zakopanem. Obniżenie cen biletów

nastąpi wskutek tego, że taryfa pasa­
żerska która na tym  odcinku była do­
tychczas o 20% wyższa, zostanie zró­
wnana z taryfą na całej sieci P. K . P.

poczem  rozpoczną się egzam iny ustne. E gza­
m in y pisem ne odbędą się w  starym  G m achu 
U n iw ersytetu  (św. M ikołaja 4) o godzinie 8 
rano, egzam iny zaś ustne w  G m achu  Posej^ 
m ow ym .

W  sobotę, dnia 9 b. m . o godz. 2 1  spo-^ 
ty k a m y  się w  salach II. D om u T ech n ik ów  
na „D an cin gu  w iosennym  pod k w itn ącym  
kasztanem ". H arcerk i-akad em iczk i i harcerze- 
studenci Politech n ik i dołożą w szystk ich  sta­
rań , b y zabawa ta była  przebojem  zielonego 
■karnawału.

Zw iązek  Polskich  U rzędn iczek  P aństw o­
w ych  urządza dnia 10  bm . o godz. 15  na W y ­
sokim  Z am k u  w  restauracji p. Lew andow skiej, 
lo terję  fantow ą. D och ód przeznaczony na bu­
dowę kośció łka w  K uźm ieńcu. W  razie nie­
pogody lo terja  urządzona zostanie w  czw ar­
tek  14 , lub w  niedzielę 17  bm.

L w ow skie  T o w . Fotograficzn e . W  ponie­
działek, dnia 1 1  bm . odbędzie się w  lokalu  
L T F ., ul. Soko la  4, II  p., dyskusja na tem at 
fo to gram ó w  dostarczanych anon im ow o przez 
au torów , a rzu tow an ych  episkopem . Początek 
punktualn ie o  godz. 18 .30.

D oroczne w alne zebranie A bstynenckiej 
L ig i K o le jo w có w  K o k  L w ó w -M iasto  odbędzie 
się dnia 12  bm . o godz. 17 .30 , w  lokalu  A L . 
w  gm achu w arsztatów  I. k l.

W  m iejskiej Stacji O pieki nad m atką 
i dzieckiem  we L w o w ie , ul. C h o rążczyzn y  22, 
odbędzie się we w torek , 12  bm . o godz. 8-ej 
rano szczepienie ochronne przeciw  ospie dla 
dzieci zarejestrow an ych  w  Stacjach.

Polskie T o w . P rzy jac ió ł A stro n o m ji. W  
sobotę, dnia 9 bm . o godz. 1 8-tej odbędzie się 
w  sali p rzy ul. D ługosza 1 8, posiedzenie dys­
kusyjne O ddziału  Lw ow skiego  T o w .

O stre strzelanie w  Zam arstynow ie. W
dniach: 9, 1 1 ,  13 ,  16 , 18 , 20, 2 1 ,  23, 27, 28
i 30 m aja oraz^ 1 ,  3 i 6 czerw ca br. odbędzie 
się na strzeln icy w ojskow ej w  Zam arstynow ie 
strzelanie ostrem i nabojam i. S tre fa  zagrożona 
pociskam i, k tó re j przekroczen ie połączone 
jest z niebezpieczeństwem  dla życia, obsadzo­
na będzie w o jskow em i posterunkam i o- 
chronnem i. D o zarządzeń tych  posterunków  
winni się stosow ać bezwzględnie w szyscy 
przechodnie.

Uroczystości Święta Narodowego 
Rumuńskiego odbędą się w  niedzielę, 
dnia 10 maja 19 3 1 . O godz. 9 rano 
odbędzie się w  Bazylice Archikatedral- 
nej rzym sko-katolickiej Nabożeństwo 
za pomyślność Rum unji. O godz. 
12 .15  w  sab Tow . Muz. (Chorążczyz- 
ny 7) Akadem ja muzyczna z łaskawym  
współudziałem p. M. Kisielewskiej, ar­
tystki opery lwowskiej, p. E w y  Świr- 
skiej (skrzypce), prof. T . Góreckiego 
(fortepian, solo i akompanjament), 
Chóru Technickiego i orkiestry sm ycz­
kowej. Wstęp w olny za zaproszeniami, 
które można otrzym ać przy wejściu.

f  rancuski obchód narodowy ku 
czci św. Joanny d‘Arc. Z  okazji dnia 
św. Joanny d‘A rc odbedzie si;e w nie­
dzielę 10 maja br. o godzinie io ’ 30 

' przedpołudniem w bazylice archika-

tedralnej obrz. łac. — staraniem T o ­
warzystwa Przyjaciół Francji — uro­
czysta Msza św. Zarzad Towarzystw a 
uprasza o jak najliczniejszy udział w  
.em nabożeństwie.

Budowa koście la na górnym  Ł y ­
czakowie we Lwowie pod wezwaniem 
M. B. Ostrobramskiej rozpocznie się 
w  dniu 9-go bm. (tj. w  najbliższą so­
botę) aktem poświęcenia narzędzi ro­
boczych. A ktu  dokona JE . N ajprzew . 
Ks. A rcyb. dr. Tw ardow ski, który 
najpierw o godz. 8-mej rano weźmie 
udział we Mszy św. w  kościele św- 
Antoniego, odprawionej na intencje 
budowy przez proboszcza ks. Dubie­
la, a stad uda się na plac budowy i O' 
godz. 9-tej po krótkiej przemowie po* 
święci narzędzia pracy. Uroczyste po­
święcenie kamienia węgielnego prze­
widziane jest na koniec czerwca br.. 
co jednak w niczem nie zahamuje w 
międzyczasie normalnego toku prac. 
Równocześnie inform uje nas K om i­
tet, że przygotował nakład w idokó­
wek nowego kościoła. W idokówki 
zaprojektował rektor dr. Tad. Ob- 
miński, zaś nakładu dokonała bez­
płatnie Spółka Akc. „Ksijążnica- 

A tlas“ . Całość ujęta została w  serje z 
6-ciu różnych w idoków ; cena za serje 
1 zł. W idoków ki są do nabycia w 
handlu papierów P- Hawranka i w 
Kom itecie na probostwie św. Anto­
niego.

Z  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u­
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1). W ystawa Zwiąż 
ku Artystek Polskich mieszcząca się 
w salach Tow arzystw a Przyjaciół 
Sztuk Pięknych a grupującą w sobie 
najwybitniejsze siły malarskie tak 
lwowskie jak i krakowskie potrwa je­
szcze tylko tydzień. W ystawa ta cie­
sząca się niezwykłą frekwencją zwie­
dzających jakoteż niebywałą ilością
sprzedanych na niej obrazów przyję­
ta została bardzo przychylnie przez
fachową krytykę. W  dniu 17  b. m. 
nastąpi jej zamknięcie — kto więc. do- 
tąd jej nie zwiedzi! niech pośpieszy 
by zobaczyć pracę naszych Pań na tei 
niwie. W  tydzień po zamknięciu tej 
wystaw y nastąpi otwarcie Salonu
Wiosennego w  Pałacu Sztuki na placu 
Targów  Wschodnich. Salon obejmie 
w ystaw y okreżne Instytutu Propa­
gandy Sztuki. Salon lwowskich arty­
stów i Fotografikę. W ystawa otwarta 
jest codziennie od godz. 10— 15 pop-

Ofiara zawodu. D r. W alery Jan  
Rygiel, specjalista chorób płucnych, 
pracujący w  ostatnich czasach w N a­
dwornie, zaraził się gruźlicą i przyw ie­
ziony do Lw ow a, padł tu ofiarą zawo­
du, którem u poświęcał lata swoje 
młode i wiedzę. Stracie zasłużonego, 
oddanego z zapałem i poświęceniem 
swemu zawodowi lekarza, tow arzyszy 
żal powszechny jego kolegów i pacjen­
tów.

KRAJOWA
B O R S Z C Z Ó W . U rato w ał tro je dzieci.

O negdaj późnym  w ieczorem  w dom u A n n y  
L ew ickie j w  Ł adkow cach , pow . Borszczów , 
w yb u ch ł pożar, przyczem  dom  ca ły  spłonął. 
M ieszkanka tego dom u w chw ili w ybuchu  
ognia zupełnie zapom niała o tro jgu  dzieciach, 
k tó re  zn ajd o w ały  się w  m ieszkaniu i gc 
nie rych ła  in terw encja posterunkow ego J ó ­
zefa Ju ljań czy k a , dzieci p o n io słyb y n iechybną 
śm ierć. P o steru n k o w y Ju lja ń cz y k  w sk o czy ł 
przez okn o  do płonącego dom u, ściągnął śpiące 
dzieci z pieca i w y rzu c ił je przez okno na po­
dw órze. Pożar pow stał w sku tek  w adliw ej bu­
d o w y  kom ina.

S T A N IS Ł A W Ó W . K rw a w a  b ó jk a  pijaków . 
D n ia 3 b. m . o godz. 13 -te j Jó z e f P u łko w n ik , 
lat 19 , w spólnie z W łodzim ierzem  P ią tk o w ­
skim , obaj ze Stanisław ow a, wszczęli k łó tn ię  
na u licy  C h ryp liń sk ie j z A n ton im  M atejcio- 
wem , w  czasie k tó re j jeden z nich pchnął no­
żem  w brzuch M atejciow a tak  silnie, że 
w n ętrzn ości w y sz ły  m u z brzucha. R a n io n e­
go odstaw iono natychm iast do szpitala, gdzie, 
po  przew iezieniu, niebawem  zm arł. —  D n ia 
4 bm . p rzy trzym an o  P u łk o w n ika  i P ią tk o w ­
skiego, K tórzy  przyznali się do zatargu, jaki 
m ieli z M atejciow em , jednak k tó ry  z nich 
przeb ił M atejciow a, tego nie stw ierdzono, gdyż 
obaj w ów czas b y li pijiani.

S T A N IS Ł A W Ó W . _ P o żary . W  ostatn ich 
dniach na terenie W ojew ód ztw a stan isław ow ­
skiego  m iało m iejsce k ilk a  w iększych  poża­
rów . O negdaj w yb u ch ł pożar we wsi Łu ko - 
w iec W iśniow iecki, pow . R o h a ty n , w  w y n ik u  
k tó reg o  spłonęły trz y  gospodarstw a. Szko d y 
w ynoszą około  25 tys. zł. W  ogniu znalazło  
śm ierć tro je dzieci gospodarza Potulsk iego , 
k tó re  przez nieostrożność sp o w o d o w ały  no- 
żar. —  W e wsi Ł a n y  Sokołow skie pożar zn isz­
czył doszczętnie 5 gospodarstw , a 4 częściow o. 
Szko d y w ynoszą 25 tys. zł. —  W e w si G u n i- 
słowce, pow . H orod en ka, pożar straw ił 8 go­
spodarstw . Szkod y w ynoszą 30 tys. zł.

K A Ł U S Z . M iłość i rew olw er. D n ia  3 bm .
0 godz 2 1-sze j M ich ał T rautm an , lat 24, strze­
lił dw ukrotn ie z rew olw eru  bębenkow ego do 
M arji M ann, ran iąc ją  ciężko w  lewą skroń , 
następnie z tej sam ej bron i w ystrze lił do  siebie
1 pozbaw ił się życia. Z b rod nia m a podłoże 
m iłosne. Dalsze dochodzenia w  toku.

K O SÓ W . N apad  b an d ytów . D nia 4 bm.
0 godz. 23.30  dw óch nieznanych osobników , 
u zbro jon ych  w  rew o lw ery , napadło na dom  
A ro n a  Feigera w  Jaw o ro w ie , pow . K osów . Po 
w yłam aniu  d rzw i w ch od ow ych  do m ieszka­
nia, poczęli w  izbie strzelać, terroryzu jąc  o- 
becnych  tam  dom ow ników . Po 8 strzałach, 
d om ow nicy sk ry li się na strych  m ieszkania, 
a napastn icy poczęli przeszukiw ać m ieszkanie, 
zabierając 195 doi. am er. i 320 zł. Pon adto  
zabrali pierzynę i 2 poduszki, poczem  zbiegli 
nierozpoznani. N a  m iejscu czyn u  zn aleziono 
łuski w ystrzelone z rew olw eru  „S te u e r"  k a ł. 
9 m m . D och odzenia w  k ieru n ku  w y k ry c ia
1 ujęcia spraw ców  są prow adzone na podsta­
wie rysopisu, podanego przed napadniętych.

JA W O R Ó W . G ro ź n y  pożar w zn ieciły  
dzieci. W e wsi Łop ajó w k a, pow . Ja w o ró w , 
w yb u ch ł pożar. Z  pow odu silnego w iatru , ak­
cja ratu n ko w a b yła  bardzo utrudniona. O gó­
łem  spłonęło 9 dom ów  m ieszkalnych, 8 sto­
dół i 5 stajen, w ielka ilość narzędzi ro ln i­
czych  oraz inw entarz ż y w y . Pożar w y w o ła ły  
dzieci, bawiące się zapałkam i. S tra ty  w ynoszą 
przeszło 50.000 zł. W szystkie budynki b y ły  
ubezpieczone.

T A R N O P O L . K raw iec  —  fałszerz b an k ­
notów . Przed trybunałem  przysięgłych  w  
T arn o p o lu  odbyła się ostatn io rozpraw a prze­
ciw ko  Sem kow i T erazo w i, 25-letn iem u k ra w ­
cow i, oskarżonem u o podrabianie ban kn o tó w  
dolarow ych . Pozatem  na ławie oskarżonych  
zasiedli dw aj osobnicy, oskarżeni o puszczanie 
w  obieg fa łszyw ych  ban knotów . Po  p rzep ro ­
wadzonej rozpraw ie i przesłuchaniu św iadków , 
tryb u n ał skazał T eraza  na pó łtora  ro k u  c ięż­
kiego  więzienia, a dw óch jego p om ocników  na 
karę po 8 m iesięcy ciężkiego więzienia.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
Drzala, Lw ów , Chorążczyzna 5, obok 
K ina „A p o llo ". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

Zaręczyny Poli Negri.
Z  Londynu nadeszła wiadomość o 

zaręczynach gwiazdy film ow ej Poli 
Negri z Jed n ym  z najwybitniejszych 
pofentatow świata finansowego A m e­
ryki. Ja k  wiadomo, Pola N egri roz­
m odlą się przed miesiącem z księ-< 
ciem Mdiyani.

14580405
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Szkoła i wychowanie
Potrzeba nowego typu szkoły średniej.

Z referatu p. Kuratora Dra Świderskiego*
Ponieważ referat p. Kuratora dr. Swiderskiego, wygłoszony na ostatniem 

posiedzeniu Kola Pracy Inteligencji B. B. W . R . wywołał tak wielkie zaintereso­
wanie w  szerokich sferach naszego społeczeństwa, że Zarząd tego Klubu zm u­
szony został do -wyznaczenia jeszcze jednego zebrania celem wyczerpania rozp o­
czętej dyskusji, —  przeto, korzystając z uprzejmości p. prelegenta, postaraliśmy 
się o  możliwie najwierniejszy tekst tego referatu, ażeby tak dyskutującym jako- 
też i wszystkim zainteresowanym dać możność zapoznania się z projektem 
autora niejako z piewszej ręki. Zaznaczamy przytem, że podany przez nas 
tekst zawiera tylko ustępy odnoszące się ściśle do projektu szkoły licealnej.

Redakcja.

Typy szkół ogólnokształcących w Polsce.
W spółcześnie obowiązujący ustrój 

szkoły ogólnokształcącej przewiduje 
możność pobierania ogólnego wykształ­
cenia wyłącznie w  dwu typach szkół: 
siedmioletniej szkoły powszechnej o 
przymusowem ustawowo nauczaniu 
oraz w  ośmioletnich gimnazjach.

Nieliczne szkoły wydziałowe o sze­
ścioletniej nauce nie mogą być uważane 
za pospolity typ szkoły, bowiem zna je 
tylko b. Zabór Pruski, —  są przytem  
mało liczne i w  rzadkich dość w ypad­
kach osiągają pełną organizację dla o- 
gółu młodzieży. N a  szkołę tę często 
zresztą patrzą jak na przygotowanie 
do gimnazjum, skąd idą niefortunne 
domagania się takiej zmiany programu 
tych szkół np. wprowadzenie łaciny, 
by sprawniej m ogły dzieci do gimna-

Niedomagania naszych gimnazjów.

zjów  przygotowywać.
Chłopiec czy dziewczynka, chcąc 

otrzym ać wykształcenie ogólne wyższe, 
niż daje szkoła powszechna, zmuszeni 
są do wstępowania do gim nazjów na­
wet i w  tych wypadkach, gdy zgóry 
wiadomo, że do szkoły wyższej nie 
pójdą, a nawet całego gimnazjum nie 
ukończą. Znane są powszechnie liczne 
objaw y opuszczania gimnazjum przez 
młodzież po ukończeniu 6 klasy, co u- 
znać należy niewątpliwie za rzecz niepo­
żądaną, gdyż plany gimnazjum wyższe­
go tak są skonstruowane, że stanowią 
logiczną całość, a przerwanie nauki po 
kilku ukończonych klasach jest pożyt­
kiem dla uczących się wielce proble­
matycznym.

Obserwuje się ponadto inny jeszcze 
ujem ny objaw obecnego ustroju szkoły 
ogólnokształcącej, — jej przepełnienie 
elementem nieodpowiednim do stu- 
djów gimnazjalnych. Nadm ierny pęd 
społeczeństwa do gim nazjów niepro­
porcjonalnie rozmnożył ponad istotne 
potrzeby te szkoły, a wobec rozrasta­
nia się ilościowego utraciło gimnazjum 
właściwy poziom, stając się często śre­
dnią szkołą jedynie z imienia. Zjawiska 
te nie są zdrowe ani dla interesów spo­
łeczeństwa, ani dla samej szkoły.

Nieodpowiednie z racji braku na­
leżnych uzdolnień i zamiłowań elemen­
ty opuszczają licznie gimnazjum przed 
jego ukończeniem, tworząc kadry mal­
kontentów, ludzi o przerosłych a rze­
czowo nie popartych niczem ambi­
cjach; zastępy ich do szybkiego zarob­
kowania i owocnej pracy przygotowa­
nia nie mają, a zbyt późno jest nieraz 
na rozpoczynanie nauki na nowo w 
bardziej odpowiednim kierunku.

Dla samego zaś gimnazjum prze­
pełnienie go uczniami o nieodpowied­
nich zdolnościach i zamiłowaniu jest 
tem szkodliwe, że obniża ono z konie­
czności poziom zakładu, wobec przy­

musu stosowania wymagań do przecięt­
nego poziomu uczniów, który jest niż­
szy od wymaganego przez program i 
należnego gimnazjum.

Stąd uzasadnione częstokroć skargi 
wyższych uczelni na nieprzygotowanie 
abiturjentów do pracy w szkole w yż­
szej, Nadm ienić i to wypada, że od­
powiedniemu sekcjonowaniu młodzieży 
przez gimnazjum przeszkadzają często 
te względy, iż młodzież usunięta z 
gimnazjum nie ma żadnej możności 
kontynuowania ogólnego kształcenia w  
szkole bardziej odpowiedniej jej uzdol­
nieniom dla zupełnego braku tych 
szkół. Stąd płynie niejednokrotnie nad­
mierna pobłażliwość, szkodliwa tak dla 
gimnazjum, jak i samej młodzieży, a 
co za tem i dla społeczeństwa.

Dodać i to należy, że cele nauki 
gimnazjalnej uwzględniają w progra­
mie tej szkoły głównie przygotowanie 
do studjów wyższych, mało się przeto 
liczą z praktycznemi wymogami życia, 
z potrzebą przygotowania licznych 
kadr średniej kategorji pracowników, 
sił wykonawczych, we wszystkich dzie­
dzinach życia Narodu i Państwa.

Potrzeba stworzenia nowego typu szkoły
średniej.

Celem znalezienia środków ku za­
radzeniu temu nienormalnemu i wręcz 
szkodliwemu stanowi,, a zarazem ce­
lem wyszukania sposobów uczynienia 
zadość naturalnym potrzebom społe­
czeństwa i Państwa, należałoby się za­
stanowić nad zorganizowaniem takiego 
typu szkoły ogólnokształcącej, którv- 
by, istniejąc obok gimnazjum, dawał 
możność zapewnienia wykształcenia 
ogólnego w zakresie średnim szerokiej 
masie przeciętnie, średnio uzdolnionej 
młodzieży, której przecież jest znaczna 
większość, gimnazjum, jako szkoła 
przygotowująca do studjów wyższych, 
byłoby przeznaczone dla młodzieży o 
zdolnościach wyższych od przecięt­
nych. Ponadto szkoła średnia, dajmy 
jej nazwę liceum, powinna przytem  
spełniać te warunki, by a) programowo 
była jednostką zakończoną z punktu

wymagań dydaktyki nauczanych przed­
miotów; b) była przytem szkołą bar­
dziej zbliżoną do potrzeb życia prakty­
cznego, c) aby mogła wystarczyć do 
przejścia po jej ukończeniu do bezpo­
średniego zarobkowania: d) była szko­
łą o mniej formalnym, niż gimnazjum, 
charakterze; e) nakoniec winna zapew­
nić kończącym ją wychowankom ujścia 
do dalszego kształcenia czy to ściśle za­
wodowego, czy też nawet w rzadkich 
zresztą wypadkach wybitnych uzdol­
nień —  i ogólnego.

Program szkoły winien uwzględnić 
przytem  specyficzne różne potrzeby 
kształcenia chłopców i dziewcząt, u- 
względnić przyszłe zastosowania otrzy­
manych wiadomości, a w  szczególności 
mieć na uwadze uznane i sprawdzone 
właściwości uzdolnień.

Przy tem przyjm ow aniu młodzieży do 
jednego z tych typów  — szkół winno 
rozstrzygać w zasadzie przynajmniej 
wyłącznie uzdolnienie i skłonność 
kandydatów. Istnienie obok gimnazjum 
szkoły licealnej pozwoli na bardziej 
ścisłą i racjonalną selekcję wstępującej 
do gimnazjum m łodzieży bez krępo­
wania dziś często wiążącego nauczycie­
li, że wrazie nie przyjęcia do gimna­
zjum, młodzież odrzucona niema żad­
nej możności kontynuowania nauki w  
innej szkole. Taka selekcja skrupulatnie 
i uczciwie przeprowadzona niewątpli­
wie korzyść przyniesie gimnazjum, 
pozwalając na jednolity wysoki pod

względem uzdolnień kontyngent ucz­
niów. Ponieważ mogą się zdarzyć w y­
padki, że kończący iiceum okaże w y­
bitniejsze uzdolnienie i chęć studjowa- 
nia w wyższym zakładzie przy pewnym 
(nie tak wielkim zresztą) wysiłku mo­
żna mówić o wstępowaniu tych wyjąt­
ków do gimnazjum na ostatnie dwa lata 
nauki. Chłopcu zostawałoby gimnazjum 
matem-przyrodmcze dziewczynce neo~ 
humanistyczne. Oczywiście program li­
ceum jest samodzielny, w żadnym ra­
zie nie może on mieć na celu stania się 
łatwiejszym pomostem do ukończenia 
gimnazjum. Trudności przeto, jakie 
będzie miał do przezwyciężenia abi- 
turjent liceum, zamierzający kończyć 
gimnazjum, —  są oczywiste, nie mniej 
nie mogą i nie powinny one w  żadnym 
razie wpływać na naginanie programu 
liceum do tych celów i wypaczać pod­
stawowe założenie, że szkoła licealna 
jest szkołą samodzielną.

Zadania szkoły licealnej dla dziewcząt.
Liceum w zasadzie jest szkołą trzy­

letnią, opartą na 7-mioietniej szkole 
powszechnej, ewent. trzech klasach 
gimnazjalnej podbudow y. W  praktyce 
należy przewidywać istnienie łączne 
podbudowy z wlaściwemi klasami li- 
cealnemi lub też dwu oddziałów same­
go liceum z oddzielnym programem dla 
chłopców i dziewcząt. Stworzenie szko­
ły przynajm niej sześcioklasowej jest 
wprost organizacyjnie niezbędne dla 
możności posiadania przez szkołę w ła­
snego personalu. Nadm ienić tylko w y ­
pada, że ukończenie takiej szkoły win­
no zapewnić dziewczętom dostateczne

ogólne przygotowanie i wykształcenie 
dla potrzeb codziennego życia w  kul- 
turalnem społeczeństwie, uczynić za­
dość wymaganiom życia w rodzinit 
oraz zapewnić ewentualną możliwość 
uzyskiwania rozmaitych stanowisk w 
dostępnych dla przeciętnie inteligentnej 
kobiety działach pracy. Ponadto szko­
ła ta przewiduje ujścia i możność dal­
szego kształcenia się w szkołach w y­
bitnie zawodowych, np. w dwuletnich 
seminarjach przygotowujących nauczy­
cielki szkół powszechnych, seminarjach 
gospodarczych i t. p.

Program liceum męskiego.

Korzyści szkoły licealnej
Młodzież po ukończeniu 7-klasowej 

szkoły powszechnej względnie 3 klas
gimnazjów niższego, będzie miała do 
w yboru albo gimnazjum albo liceum

_ Przy opracowaniu program u mę­
skiego liceum uwagę zwrócono na do­
stateczne wyposażenie tych przedm io­
tów, które poza ogólnokształcącym 
charakterem mają znaczenie w ycho­
wawcze i narodowe oraz na stworzenie 
realnej podstawy dydaktycznej. Przy 
rozwijaniu tego ostatniego punktu roz­
ważono specjalnie cel szkoły oraz prak­
tyczne ujścia, jakie się mogą otwierać 
dla abiturjentów liceów. Szkoła ta 
niema charakteru przygotowującej do 
studjów wyższych; zakres podawanej 
wiedzy winien jednak być wystarcza­
jący dla życia w oświeconych sferach 
społeczeństwa, stąd program  musiał 
dość obszernie rozwinąć te działy nauk, 
które składają się na obywatelskie w y­
kształcenie. Ponadto w  programie lice­
um męskiego otrzymały poważny w y­
miar godzin przedmioty matematycz­
ne i przyrodnicze, które przyjęto dla 
tej szkoły za podstawę dydaktyczną. 
Abiturienci szkjól licealnych powinni 
stanowić odpowiedni materjał na urzę­
dników średniej kategorji we wszyst­
kich działach administracji państwowej 
i komunalnej, a przygotowanie ich mo­
żna uważać za odpowiedniejsze dla 
tego celu od przygotowania abiturien­

tów gimnazjów lub uczniów kończą­
cych sześć kłas tej szkoły. Zasób otrzy­
manej w  liceum wiedzy będzie w ystar­
czający dla wstępowania do średnich 
szkół zawodowych tego typu, co szkoła 
Morska Techniczna im. Wawelberga i 
Rotwanda w Warszawie. Budowy Ma­
szyn w Poznaniu, Rolnicza w Cieszynie 
i t. p. Sądzić przytem  należy, że sieć 
podobnych szkół zawodowych rozw i­
nie się i obejmie i inne gałęzie, jak 
miernictwo, które Polska ze względu 
na stosunki agrarne będzie musiała po­
ważnie rozszerzyć, ogrodnictwo, han- 
dlowość i t. p.

Aoiturjenci i abiturjentki liceów 
powinni mieć um ożliwiony dostęp do 
instytutów kształcących nauczycieli te­
chnicznych np.: robót ręcznych; po­
nadto po ukończeniu dwuletniego pe­
dagogium, połączonego ze szkolą ćwi­
czeń, powinniby mieć możność uzy­
skania kw alifikacyj naukowych, prze­
pisanych dla nauczycieli szkól powsze­
chnych (pierwszy egzamin nauczyciel­
ski). Do rozważenia również należałaby 
sprawa otwarcia abiturjentom liceów 
wstępu do szkoły podchorążych, nie 
szkół wojskowych, która ściśle biorąc 
jest średnią szkołą zawodową.

Kulturalne i społeczne znaczenie liceum.
N ie można pominąć tu milcze­

niem społecznego znaczenia projektu 
omawianej szkoły. Szkoła ta pomoże 
poważnie do kulturalnego wzmocnie­
nia polskiego stanu trzeciego, czego 
brak daje się mocno wyczuć na całym 
obszarze Polski. N ie budząc w w ycho­
wankach przesadnych i nie uzasadnio­
nych ambicyj, mogą licea podobne 
mnożyć rzesze solidnych i światłych 
średniej kategorji pracowników, dając 
przeciętnie inteligentny element tam 
wszędzie, gdzie będzie szło o wyko­
nawców, o wcielenie w życie inicjaty­
wy kierowniczych umysłów.

Z  zagadnieniem omawianem zwią­
zać można zreform owanie istniejących 
w  dzielnicach zachodnich — liczbie

kilkudziesięciu —  t. zw. szkół wydzia­
łowych, które z racji mało praktyczne­
go i dostosowanego do obecnych po­
trzeb życia programów zasychają od 
góry bądź też przekształcają się coraz 
bardziej w  przygotowawcze szkoły do 
gimnazjów, w brew  zamierzeniom ich 
twórców. Szkoły te mają bardzo ładna 
kartę w życiu dzielnic stanowiących b. 
zabór pruski; przyczyniły się one o- 
gromnie do wzmocnienia polskiej lud­
ności miast, dały bardzo wiele w zakre­
sie kształcenia dziewcząt. Program ich 
jednak wymaga gwałtownie reformy, 
na co wskazuje choćby fakt usychania 
tych szkół na korzyść wzmagającego sie 
napływu do niższych klas gimnazjów.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 9 maja 
(A udycje własne R ozgłośn i L w o w sk ie j ozna­

czono dru k iem  półtiustym .)
L W Ó W  (4Sy). G odz. 1 1 .5 8 :  Retransm isja 

sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału z W ieży M ariac­
kiej w  K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  I II  poranek szkolny 
2  sali T o w  M uzycznego we L w o w ie . —  K o n ­
cert z p ły t g ram ofonow ych . —  13 .2 5 — 14 .15 :  
Przerw a. —  14 .15 :  T ransm isja z W arszaw y. 
K o m u n ik at gospodarczy. —  14 .3 5 : M uzyka 
2  p ły t gram o fo n o w ych  i kom u n ikat L . S. G . 
15 .0 0 : K ąc ik  szachow y. —  1 5 . 1 5 :  „W śród
k siążek", om ów ienie ostatnich w y d a w n ictw .—  
15 .3 0 : T ransm isja z W arszaw y. O d czyt dla 
m atu rzystów  p. t. ,,N au ka o Polsce w spółcze­
sn e j", o d czyt I l-g i, w ygł. pro f. A leksander Ja ­
now ski. —  15-50 : T ransm isja  z K rak o w a.
„Id eo log ja  dzisiejszej m u z y k i" , w ygł. dr. Jó z e f 
Reiss. —  16 .10 :  Sk rzyn k a  pocztow a dla dzieci, 
w  oprać. p. A d y  A rct-Jam p o lsk ie j. —  16 .2 5 : 
K w ad ran s akadem icki. —  16 .4 5 : Lw ow ski
k ąc ik  dla m łod ych  talentów . P. M arja D o ­
b row olska (śpiew), p. Eugen ja  G illó w n a (fo r­
tepian), w  przerw ie recytacje u tw orów  po­
ety ck ich  p. M arjana Peppera. —  1 7 . 1 5 :  T ra n s­
misja z W ilna. „O jczysta  ziem ia Tadeusza 
K ościuszki, w y g ł p ro f. M. L im anow ski. — 
17 .4 5 : T ransm isja z W arszaw y. Program  dla 
dzieci. S łuchow isko  dla na jm łodszych : „ P o ­
w ró t w io sn y " p ióra M . M od rakow sk i. —  18 . 1 5 :  
T ransm isja  z W arszaw y. K o n cert popularn y 
dla m łod zieży: W y k o n a w cy : ork iestra  P. R . 
pod dyr, Jó z e fa  O zim ińskiego, B ronisław a 
M arw id ów n a (sopr.), Łucja C zechow iczów na 
(m zsopr.) i L u d w ik  U rstein  (akom p.). —  19 .00: 
R o zm aitośc i. —  19 .2 5 : „P ierw sze k w ia tk i" ,
w ygł. p. M arja  Ż u ko tyń sk a  - Leszczycow a. —  
19 .3 5 : O dczytanie program u na dzień nastę­
pn y. — 19 .40 : Transm isja z w arszaw y. P ra­
so w y  D zien nik  R a d jo w y . —  19-55 M uzyka 
2  p ły t gram ofonow ych . —  20.00: Transm isja 
z W arszaw y. Fclje ton  p. Bened ykta H ertza p. 
t. „R o zw a żan ia  n ien au kow e". —  2 0 .15 : „ R y ­
m y uśm iechnięte" recytacje p ro f. C zesław a 
K rzyżan ow sk iego . —  20 .30 : T ransm isja z W ar­
szaw y. R ecita l śpiew aczy N ico lasa M atuski, 
p rzy  akom panjam encie pro f. L u d w ik a  U r- 
steina. —  2 1.0 0 : Lw ow sk ie  Ł a tk i R ad jo w e
(rozszerzone i uzupełnione) w  oprać. p. W ik ­
tora Budzyńskiego . —  22.00 : T ransm isja z
W arszaw y: „N a  w id n o kręgu ". 2 2 .15 :  T ra n s­
m isja z W arszaw y. U tw o ry  C hopina w  w yk . 
p. Jó z e fa  Sm idow icza, 1) W arjacje B -dur o d . 
12 . 2) N o k tu rn  E -d u r op. 62 N r . 2, 3) M azu­
rek  fis-m ołl op. 6 N r . 1 .  4) Ed-iuda cis-m oll 
op 10 N r. 4. — 22 .50 : T ransm isja z W arszaw y. 
K o m u n ik aty . —  23.00 —  24.00: T ransm isja
'Z W larszawy. M uzyka lekka.

Niewypłacalność teatru
wiedeńskiego.

Donoszą z W iednia: Znany wie­
deński teatr operetkowy im. Jana 
Straussa (Johann Strauss-Theater) 
zgłosił niewypłacalność. Pasywa w y­
noszą 970.000 szylingów. D yrekcja 
teatru oświadczyła gotowość spłacenia 
w ciągu roku 3 5 proc. pretensyj. N a 
rozprawie ugodowej wierzyciele przy­
jęli tę propozycję.

Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e ,

E. 55/30. E d y k t licy ta cy jn y  or.az wezwanie 
do  zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek M ar­
k u sa ' H olloschutza w  Leżajsku odbędzie się 
dnia 3 czerw ca 19 3 1  godzina 1 1  rano, biuro 
N r . 17  licytacja  całych realności whi.^ 1 1 9  gm . 
G illersh o f, oszacow ana z przynależnościam i na 
6050 zł., najniższa o ferta  4033 zł., oraz whl. 
13 3  gm. G illersh of, oszacowana z przynalcżn o- 
ściam i na 3 17 5 0  zł., najniższa o ferta  16575 zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział III.
Leżajsk , 16  kw ietn ia 19 3 1 .  4004
E. 1 12 4 4 '3 0 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16 

czerw ca 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  podp i­
sanym  Sądzie b iuro  40 licytacja  realności w hl. 
125 , 1740 i 26 21 gm iny D u blan y - K ran zberg, 
oszacow anych na 6774 zl. N ajn iższa o ferta ra­
zem  w ynosi 4 5 16  zł. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 4005

Sąd grodzki.
Sam bor, 1 kw ietn ia 19 3 1 .

E . 267 29. E d y k t R e licy ta cy jn y . D n ia 18 
czerw ca 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie b iuro  40 relicy tac ja  5/16 części 
realności w h l 104 gm iny Sam bor M iasto osza­
cow anych na 7 4 12  zł. 50 gr. N ajn iższa oferta 
w ynosi 3706 zł. 25 gr. poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi. 4006

Sąd grodzki.
Sam bor, 7 kw ietn ia 19 3 1 .

E . 4052/30. E d yk t. D nia 29 maja 10 3 1 
godz. 10 , b iuro 17 , odbędzie się licytacja  re­
alności w hl. 468 gm. C zu low ice M arji Chom a 
własnej. Cena szacunkow a 1.000 zl. N ajn iższa 
o ferta 666 zł. 4009

Sąd grodzki.
K om arn o, 22 kw ietn ia 19 3 1 .

E.347S/30/5. E d y k t licyta cy jn y . D nia 3 
czerwca 19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem

Konkursy plastyczne o 
sportowym.

Instytut Propagandy Sztuki ogła­
sza dwa konkursy: m alarski i graficzny, 
o temacie sportowym . Tem at ten może 
być ujęty szerzej w  ten siposób, że 
przedmiotem konkursów  może być 
także wysportowane c iiło  ludzkie w 
ruchu i spoczynku, jak również por­
trety znakom itych sportowców.

W  konkursie malarskim: technika i 
rozm iary dowolne.

W  konkursie graficznym : technika 
dowolna (drzeworyt, litografja, mie­
dzioryt we wszystkich odmianach tych 
technik), wielkość ograniczona tylko 
co do krótszego boku, który nie może 
być mniejszy, niż 25 ctm. Przeznacze­
niem pracy graficznej jest ozdoba ścian 
w  mieszkaniach pryw atnych lub loka­
lach sportowych, dlatego powinna ona 
mieć wartości dekoracyjne.

W  konkursie mogą brać udział 
wszyscy artyści polscy. Nadsyłać mo­

żna tylko prace dotąd w  Polsce niewy- 
stawiane.

N a nagrody Ministerstwo W . R . i 
O. P. przeznacza: na konkurs graficzny 
4.000 zł., przyczem  nagroda pierwsza 
nie może być mniejsza, jak t.000 zł., 
nagroda najniższa nie mniejsza, jak 500 
zł.; na konkurs malarski 12.000 zł., 
przyczem  najniższa nagroda nie w y ­
niesie m niej, niż 1.000 zł.

T erm iny nadsyłania prac konkurso 
w ych: graficznej do 30 czerwca 19 3 1 r 
godz. 12  w  południe, malarskiej do 15 
października 19 3 1 r, godz. 12  w  połu­
dnie. Adres: Instytut Propagandy Sztu­
ki, Stare Miasto 32, Dom  Baryczków.

O warunki konKiirsu i inform acje 
należy się zwracać do Sekretarjatu In­
stytutu Propagandy Sztuki pod wyżei 
podanym adresem, w  godzinach 
10 — 17 , teł. 699— 88.

Rekordzista w piciu kawy.
Test nim M r. Gemsock z Cleve- 

landu, któremu udało się niezwykle 
przedsięwzięcie, a mianowicie skonsu­
mowania w  ciągu 12  godzin 85 wiel­
kich filiżanek kawy. W  ten sposób 
prześcignął on nawet Voltaire‘a, o 
którym  mówią, że wypijał dziennie 
72 filiżanki i na przekór wszystkim 
wrogom  tego smacznego napoju prze­
żył So lat. Poza Voltairefn zna histo- 
rja cały szereg innych zapalonych

wielbicieli kawy. T ak  opowiadają o 
Bcethoyenie, że na każdą z licznych 
filiżanek kaw y, które wypijał, brał aż 
60 ziarnek. Napoleon, Kant, Jean 
Paul i Grabbe, wszyscy oni byli fana­
tykami kawy. U  Lenaua zrodziło się 
wprost pewnego, rodzaju „pijaństw o" 
kawy. Baizac nieraz calemi godzinami 
biegał po Paryżu, by znaleźć szcze­
gólnie dobra mieszankę kawy.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA ZB O ŻO W A .

Lw ów , 7 maja.
Pszenica, żyto , owies, groch oraz otręby 

żytn ie lekko zw yżk u ją  w  cenie z pow odu 
słabszej podaży. Pozatcm  ceny utrzym ane.

T end encja lekko  zw yżk o w a, usposobienie 
spokojne.

Złotych

N O T O W A N IA  LW OW SKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOW EJ.

za ICO kg. loco  stacja nada­
wania (paritas 2 0 0  km.)

pszenica dworska ex 1930 . , 
pszenica zbiorowa ex 1930 . , 
żyto jedno!. ex 1930 . . . . .  
żyto zbiorowe ex 1930 . . ,
jęczmień browarowy . . . . .  
jęczmień przemiałowy . . . .  
jęczmień pastewny . . . . .  
owies małop. ex 1930 . . . .  
owies zadeszczony . . . . .
k u ku ru dza ................................
ziemiaki przemysł.....................
fasola biała . . . . . . .
fasola k o lorow a .......................
fasola krasa

od do
27-50 2 8 - -
25-50 26-—
22-50 22'75m 2 2 -— 22-25
2 3 - - 2350

• 21-25 21-75
•

24-50 2 5 - -
22-75 23-25

• 2 5 - - 26-25

• 31-— 3 3 ' -

3 0 - - 31-—

groch pól Victoria . . . . . 32-— 3 3 -
32-00

b o b i k .......................................... 2600
wyka ćzarna . ....................... • . 34 - 3 5 - -
wyka szara . . . . . . . . « . 3 2 - 33 —
siano słodkie pras................... • . 9— 1 0 - -
słoma p ra so w a n a ................... o"---
hreczka . . . .  ................... 37-50
l e n .............................................. 4 6 0 0
łubin niebieski ....................... • . 46-— 47-—
rzepak ozimy ex 1930 . . . 3 9 - 40 —
otręby ży tn ie ............................ .  17-25 17-50
otręby p s z e n n e ....................... 1700
kasza hreczana 50%  poł. . • . 7 0 - - 72 —
proso k r a j o w e ....................... — •—
makuchy ln ia n e ....................... 33 —
koniczyna czerw, natur. . . • . 250-— 260*—
mak niebieski ....................... • . 1 0 0 - - 1 1 0 "—
mak s i w y ....................... ....  . 80*—

jęczmień przemiałowy . 
owies małopolski ex 1930 
mąka pszenna 65%  . . .  
otręby pszenne . . . . .
otręby ży tn ie .......................
mąka żytnia typ urzędowy 
kasza jęczińienna . . ,  . 
kasza jaglana . . . . . .
pęcak

23‘ -  23-50 
27-—  27-50
4 7 - -  4B-—  
18-50 18-75 
17-50 17-75
48-00 49-00 
40-—  42 —  
66- -  68-— 
4 0 - -  24-—

Berlin 169*51 00 
Budapeszt 124*0500
Bukareszt 4*24*08
Kopenhaga 190’59*—
Londyn 34*62*00
Medjolan 37*26*00

GIEŁDA w i e d e ń s k a .
Wiedeń, 7 maja 1931

N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Czerniowce

711-85*— 
27 82-50 
2 0  08 08 
79-72-50 

137-16-00 
43-50

A K C J E .
Renta majowa 0'70 01 
Renta lutowa l-72'9 
Dunaj S. Adria 8 8  90
Bankverein 
Poldi Hutten 
Landerbank 
Rima
Skoaa
Hipoteczny
Kolej półn.
Cement
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
G alicja

1605 
96-75 
21-50 
46-70 

288-—  
54 — 

13-98-— 
70-50 
16-65 

117-75 
0-10 
1-35 

13 50

Silesia
M piny
Berg u. Hut.
Kompas
Unionoank
Bodenkredit
Kreditanstalt
Austr. kol. p.
Goleszów
Browary
Prager Eisen
Siersza
Nafta
Rakszawa
Bank Małop.
Schód uica

20-00 
18 — 

526-00 
12-25 
3-30 

94-—  
45 40 
38 03 

238 -  
89-50 

5 6 9 - -  
12-75 
28-50 
-• 5 0  
-• 3 0  
10 —

Ostatnie wiadomość! 
giełdowe.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa 8  maja 1931 

T/o pożyczka inwestycyjna 87'50 
5%  pożyczka dolarowa 46'00 
5%  pożyczka konwersyjna 47'90 
3%  pożyczka budowlana 45'—

pożyczka kolejowa 1920 r. 46"— 
pożyczka dolarowa 1920 73"— 
pożyczka stabilizacyjna 82" — 
listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"— 

8 u/o listy zastawne Banku Rolnego 94"—
8 %  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94"—
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 105"25

6%
7%
8%

Dolary St. Zj. 8"91'50
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Szwajcarja 
W łochy

1 24— -00 
3 5 8 -6 4 -- 

43-41-— 
8-91-90 

34-8850 
171-48-— 

46-73-—

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm 
Gdańsk (o f.) 
Kopenhaga 
Praga 
Wiedeń 
Berlin

5-31-00 
34-92-25 

239-05-—  
173-52-—  
239-05-—  
26-43-50 

125-5300 
212 55-—

za ICO kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1930 
pszenica zbiorowa . . . .  
żyto jednol. ex 1930 . .
żyto zbiorowe . . . . .

Złotych 
od do

30-— 30-50 
2 8 - -  23-50 
2 4 - -  24-25 
23-50 23-75

G IEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 8  maja 1931

Bank Dysk.
Bank Handl.
Bank Kredyt.
B. Zw. Sp. Zar 
Puls
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Spiess 
—ukier 
W ęgiel 
Norblin 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zacb.
Firlej

108"— Modrzejów 7‘-
108"— Ostrowiec B. 37-—
1 1 0 -— Sole potas. 9 0 - -

6500 Starachowice 1 0 - 2 0

5 6 - Częstocice 27-50
123-50 Syndykat roin. 10 -
42-50 Zieleniewski 30-50
6 5 - - Zawiercie 38-—
80-— Haberbusch 93'—
26-50 Borkowski 3 -
2 8 - - Bank Mołop. 27-—
20-50 Klucze — •—
40-25 Siersza 29-50
20-75 Rudzki 1 2 - 0 0

6 4 - Spirytus 2 2 - -
14-50 W ysoka 135 —

w tut. Sądzie sala N r . 5 odbędzie się publicz­
na sprzedaż realności lw h. 134  gm iny Sk rzvd l- 
na W ład ysław a i Z o fji Z iem ianinów  własnej. 
N ieruchom ość tę oszacowano na 8 3So zl., 
najniższa o ferta  5586 zł. 66 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 4010

Sąd grodzki
M szana dolna, dnia 2 maja 19 3 1 .

E. 8950/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 12  
czerw ca 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie biuro 40 licytacja  całej realno­
ści w h l. 78 1 gm iny Bylice  oszacow anej na 
29400 zł; N ajn iższa o ferta  w ynosi 19.600 zl. 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 4007 

Sąd grodzki,
Sam bor, 28 m arca 19 3 1 .

E . 1074/30/6. E d y k t licy ta cy jn y  D nia 
19 czerw ca 19 3 1  godz. 10  rano odbędzie się 
w  Sądzie tutejszym  biuro  N r . 2 licytacja  re­
alności whl. 4260 gm. K unin , ocenionej na 
450 zł. N ajn iższa cena, poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi, w ynosi 300 zł. 40 13

Sąd grod zki, O ddział IV .
Ż ółk iew , dnia 30 m arca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 1 3F3x. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­

stępow ania ugodow ego dó m ajątku  dłużriiczki 
N aści K uch ta w  W asiuczynie. K om isarz ugo­
dow y p. D rozdow icz , N aczeln ik  Sądu grodz­
kiego w R o h atyn ie . Z arząd ca ugod ow y n- 
dr. H ład k i, ad w okat w  R o h atyn ie . A udjencja 
do zaw arcia ugod y m iędzy dłużnikiem  a jego 
w ierzycielam i w  Sądzie grodzkim  w R o h a ty ­
nie dnia 9 czerw ca 19 3 1 ,  godz. 9 przedpołu­
dniem . D o tego Sądu należy zgłosić swe w ie­
rzytelności do dnia 2 czerw ca 19 3 1 .

Sąd o kręgo w y. 4008
B rzeżany, 28 kw ietn ia 19 3 1 .

S. 15 / 3 1 .  E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  W łodzim ierza i Euge- 
njusza Sienkiew iczów , właścicieli realności w

R u d kach  jako spadkobierców  śp. A leksandra 
Sienkiew icza. K om isarz k o n k u rso w y D r. Sta­
nisław L isow ski, naczelnik Sądu grodzkiego 
w  R u d kach . Zarządca k o n k u rso w y D r. M arek 
H err , ad w okat w  R u d kach . Pierwsze zgrom a­
dzenie w ierzycieli w  Sądzie grodzkim  w  R u d ­
kach, biuro N r  3 dnia 28 maja 19 3 1 ,  godzina 
u  przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 15  czerw ca 1 9 3 1 .  A u d jencja 
rozpoznaw cza w  Sądzie grodzkim  w R u d kach  
25 czerw ca 19 3 1 ,  godz. 1 1  przedpołudniem .

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 2 1  kw ietn ia 19 3 1 .  4 0 11

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 79/30/4. Paw eł Pańczak syn Ja n a  i 

A n n y  urodź. 25/1 1875  w  Żuraw in ie szereg. 
27 P. p. Zaginął na froncie w łoskim  w 19 15  r. 
W zyw a się o udzielenie w iadom ości o nim do 
6 m iesięcy. C hodzi o uznanie gó za zm arłego.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 5 listopada 1930. 4002

T . 39 /31. Paw eł H n atyszyn , syn A n to ­
niego, z Budzanow a, w yd a lił się z  dom u 
1 9 ° °  roku  i ślad po nim zaginął. W ydaje się 
ogólne w ezw anie pow iadom ić o zagin-ionym 
Sąd lub ku rato ra  D ra  W eicherta. adw okata 
w  C zo rtk o w ie  do dnia 15  kw ietn ia 1932 .

Sąd okręgow y.
C zortków , dnia 7 marca 19 3 1 .

T .  I. 1 1 8 J 2 9/8. E d y k t. Fran ciszek  M atjąs 
u rodzon y i8 /X I. 18 9 1 w Sp ytkow icach  i tam 
zam ieszkały jako żołn ierz 56 p. p. b. arm ji 
austrjackiej zaginął na w ojn ie od czerw ca 19 15  
bez wieści. W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego w zyw a się aby uw ia­
dom iono Sąd w  W adow icach o zagin ionym  do 
6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na po­
now ny w niosek orzeknie ostatecznie. ąoot 

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
W adow ice, dnia 8 października 1930.

T . 3/311,6. A braham  M ajer 2 im. H azler 
z D źw iniacza górnego pow . T u rk a  N /Str.

w stąpił w  roku 19 14  do w ojska austr. i b rał 
udział w  obronie Przem yśla. W ydaje się ogól­
ne w ezw anie aby udzielono Sądowi w iadom o­
ści o w ym ien ionym  do 6 m iesięcy celem  uzna­
nia go za zm arłego. 3997

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
Sam bor, dnia 20 m arca 19 3 1 .

T . 19 1/30 /4 . M icha! M azn yk  s. D m ytra  
ro ln ik  z W artkowic pow . R u d ki został w  roku 
19 14  pow ołany przez w ojska austr. w raz za­
przęgiem  do świadczeń w ojen n ych  i od tego 
czasu w szelki ślad po nim  zaginął. Zach od zi 
zatem  dom niem anie, że nie żyje. W ydaje się 
przeto  wezwanie aby udzielono Sądowi w iad o ­
mości o w ym ienionym  do 6 m iesięcy celem  
uznania go za zm arłego. 3996

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, dnia 17  m arca 19 3 1 .

T . 207/30/5. M ichał R o m an iak  ur. w  roku  
1SS6  w  N ow osió łkach  gościnnych pow . R u d k i 
odszedł w  roku  19 19  z w ojskam i ukraińskiem i 
do U k ra in y  rosyjsk iej i od tego czasu w szelki 
ślad po nim  zaginął. W ydaje się przeto w e­
zw anie, ab y  udzielono Sądow i w iadom ości o  
po w yż w ym ien ionym , do 1 roku  celem o 
uznania go za zm arłego. 3991

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
Sam bor, dnia 16  m arca 19 3 1 .

T. 282I30. W asyl K ukurudza syn O leksy 
z K rogu lca , żołn ierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie  ̂po­
w iadom ić o zaginionym  Sąd do dnia 15  listo­
pada 19 3 1 .  .

Sąd okręgow y, W yd ział I.
C zo rtk ó w , dnia 28 kw ietn ia 19 3 1 .

T. 58/31. K onstanty B odnarczuk syn Ste­
fana z G erm aków ki, żołn ierz byłej arm ji austr. 
zaginął bez wieści, w ydaje się przeto  ogólne 
w ezwanie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
k uratora  dr. E lektrow icza  adw. w  C zo rtk o w ie  
do dnia 15  listopada 19 3 1 .  3979

Sąd o kręgo w y.
C z o rtk ó w , dnia 2 m aja 19 3 1 .
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Bank Zwi;zku Spółek Zarobkowych
Spółka Akcyjna

ROK ZAŁOŻENIA: 1886. ROK ZAŁOŻENIA: 1886.

Kapitał zakładowy i rezerwy Zł. 23,000.000
CENTRALA: Poznań — Plac Wolności 15 
ODDZIAŁY: Lwów — Kopernika 1. 4. Tel. 36, 360. — Bielsko,

Bydgoszcz, Gdańsk, Grudziądz, Katowice, Kielce, 
Kraków, Lublin, Łódź, Piotrków, Radom, Sosnowiec, 
Toruń, Warszawa, Wilno.

Adres telegraficzny „ZARO BKO W Y" 

załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości.

Wkłady na książeczkach wkładkowych dolaro­
wych oprocentowujemy jak dotąd i nadal po 5%.

A R T U R  MILLS. 13)

Apaszka.
PO W IEŚĆ.

Przekład autoryzowany z angielskiego.

Pojechali do Pruniers, a potem do i drugie, a on da państwu bilet. Jeżeli 
Auteuil. W yścigi już się zaczęły. Ale ii koń wygra, oddadzą państwo bilet u-

! rzędnikowi po drugiej stronie budki 
i on wypłaci państwu pieniądze, tak 
jak wypadnie podług totalizatora. T o

Meriel, ani Geryis nie byli przyzw y­
czajeni do francuskiego -totalizatora 
i przy trzecim biegu znaleźli się w 
kłopocie. Stali koło okienka, za któ- 
rem siedział urzędnik, naradzający się 
iak postawić na konia, którego w y­
brali, gdy stojący obok  elegancko u- 
brany nieznajomy uniósł kapelusza i 
rzekł:

— Przepraszam bardzo, czy m ógł­
bym państwu w czemś pom óc?

Meriel i Geryis spojrzeli na niego 
uważnie. Człowiek ofiarujący cu­
dzoziem com  swą pom oc na wyścigach 
jest. zjawiskiem niecodziennem.

Nieznajom y wyglądał tak. jakby
spędził znaczną część życia na otwar-
tem powietrzu. Geryis wziął go w
pierwszej chwili za angielskiego (tre­
nera , osiedlonego w Paryżu, który
w;drąc zdezorientowanych rodaków , 
postanowił udzielić im objaśnień.

—  Bardzo panu będziem y w dzięcz­
ni —  odpowiedział. —  Chcieliśmy wła­
śnie postawić na „R oberta".

N ’eznajomy spojrzał na swoją
kartę. ^ .

bardzo proste, chociaż, ja wolę nasz 
angielski system z bukmacherami, 
oznajmiającymi krzykami rezultaty 
wyścigów.

A  więc Anglik! Odrazu tak mi się 
zdawało —  pomyślała Meriel.

—  Jak to  miło spotkać rodaka na 
obczyźnie —  rzekła. —  Bardzo panu 
dziękujemy.

Nieznajomy' uśmiechnął się sympa­
tycznie.

—  N ie jestem właściwie Angli­
kiem, tylko Kanadyjczykiem. Czasa­
mi nawet biorą mnie za Francuza, bo 
m ówię po  francusku tak samo dobrze, 
jak po angielsku. Mieszkałem długo w  
Kanadzie Francuskiej.

Poczekał dopóki nie załatwili się 
przy okienku, poczem  uchylił kapelu­
sza i odszedł.

—  Bardzo uprzejmy —  rzekła Me­
riel do Geryisa. —  Lubię ludzi z ko- 
lonji. Tacy mili i zawsze gotow i do 
usług.

Pont Le Bec, który tropi! flirtują­
cą parę już od  Ritza, poszedł do bu­
fetu przepłukać gardło. Byl bardzo

rad, że udało mu się tak łatwo zapo­
znać z Meriel Rolyat. Miał za m otto, 
że ,,do m ężczyzn trzeba się zbliżać 
przez kobiety". Druga jego mądra za­
sada polegała na tem, że zaznajo­
miwszy się z kobietą, czekał, aż m ęż­
czyzna zbliży się do niego pierwszy.

T oteż na czas wyścigu zeszedł 
młodej parze z oczu i dopiero, gdy 
publiczność zaczęła się 't ło czyć do 
budki, stanął niedaleko okienka, czu­
jąc, że się d:o  niego zwrócą. Był pew­
ny, że postawią i w czwartym biegu.

Geryis zobaczy! go odrazu i rzekł:
—  Przegraliśmy.
Na wyścigach francuskich tru­

dno się orjentować. —  Kanadyj­
czyk spojrzał na swoją kartę. —  „Sza­
ra D ziew czyna" piękna klacz. Bie­
gała parę tygodni temu w Chantilly.

—  Postawmy na „Szarą D ziew ­
czynę" —  rzekła Meriel.

Geryis postawił za siebie i za nią.
I znów  Pont Le Bec zeszedł im tak­

townie z drogi. Stanął na terasie, cze­
kając na opuszczenie flagi, pełen po­
bożnego życzenia, żeby „Szara D ziew ­
czyna" wygrała. W szystkie dane wska­
zywały na to, że wygra. D obrzeby mu 
to zrobiło w ich oczach.

Stało się, jak pragnął. „Szara D ziew ­
czyna" wygrała i Meriel i Gervis ob ­
sypali go podziękowaniami. Pont Le 
Bec zyskał świetną podstawę do dalszej 
znajomości. Następne posunięcie było 
trudniejsze.

W yw ieszono numery do piątego 
biegu. Pont Le Bec nie ofiarował się 
z żadną dalszą radą, m ówiąc, że nie 
zna dobrze koni, lecz poczekał, do­
póki nie zdecydowali się sami i nie

postawili. Poczem uniósł kapelusza i 
powiedział:

—  Nie zostanę na ostatnim biegu. 
Potem trudnoby mi było stąd się w y­
dostać. Jeżeli państwo nie mają auta, 
będą państwo czekać godzinę.

Meriel i Gervis spojrzeli na siebie 
z przerażeniem. Odesłali taksówkę, 
którą przyjechali —  (Pont Le Bec wie­
dział o tem) —  w przypuszczeniu, że 
znajdą łatwo inną.

—  Wiedziałam, że nie powinniśm y 
byli jej odsyłać —  rzekła Meriel.

Geryis był zły na siebie, że skom ­
prom itował się w obec damy.

—  Pójdę poszukać taksówki. Pani 
na m nie tu poczeka, dobrze?

—  Mam tu swój własny samochód 
—  rzekł Pont Le Bec —  jeżeliby pań­
stwo się zgodzili, m ógłbym  służyć.

—  Pan jest doprawdy niezwykle 
uprzejmy i przykro mi, że narażamy 
pana na tyle k łopotów  —  rzekła za­
chwycona Meriel.

—  C óż to za k łopot? Jedziemy w  
jedną stronę? —  Pont Le Bec wie­
dział doskonale, w  którym  hotelu stali 
Rolyatow ie i jakie były numery ich 
pokoi.

—  Jeżeliby pan był łaskaw wysa­
dzić nas gdzieś na Champs Elysees...

—  Doskonale. Sam stoję w „Cla- 
ridges".

Poszli We troje do wyjścia. Pont 
Le Bec dał znak szoferowi po drugiej 
stronie ulicy, który podjechał piękną 
niebieską limuzyną. Meriel, miłośnicz­
ka luksusu, usadowiła się z przyjem no­
ścią w głębokich poduszkach.

(C. d. n.)

„R o b erto " — numer 7. N iech 
państwo dadzą pieniądze urzędnikowi 
i powiedzą mu, czy na zwycięstwo, 
czy na miejsce, czy też na jedno i
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CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadeslanem nekrolog]! 40 gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 5 0  gr. na l-szei (pod 
ftagłówkiem)280 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. —  Cała strona : ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsia

(pod nagłówkiem! 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , —  zamiejscowe 30n/o droższe.

„Drukarni* Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19- pod t a m  dem ^kdyiław a German*. — Nahżytolć pocztcwa opłacona ryczałtem.


